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Do p. Jakobi'ego i stronnictwa ludo- 
-wego W Niemczech — głos polski. 


Mityng w Królewcu 14 b. m. uchwalił, 
jakeśmy już o tém wspominali następującą 


„Zgromadzeni członkowie stronnictwa lu- 
dowego wypowiadają swoje przekonanie, że 

ani wypowiedzenie wojny przez Napoleo- 
na, ani dzieła wojenne niemieckich zwy- 
cięzców nie dają prawa rożporządzańia po- 
litycznym losem mieszkańców Alzacji i Lo- 
taryngii Na mocy prawa ludów stanowie- 
nia o sobie w interesie wolności i pokoju 
prótestujemy przeciw wszel- 
kićj gwałtownćj aneksji fran- 
cużkich zie m.‘ 
" Jan Jakobi poseł, miał na tym mityn- 
gu następującą mowę: RO 

sBattówiET 025 sierpnia 1866 r. powie- 
dział hr, Bismark w komisji/aneksyjnćj izby 
posłów te pamiętne słowa: 3 

„Przykładajmy panowie rękę do dzieła 
co rychlćj, co się straci w minucie, wie- 
czność tego nie wróci. Nie róbcie rządowi 
trudności z ustawą aneksyjną, chwytajmy 
raczćj z dzikim głodem narodową jedność 
i potęgę, nie sprzeczając się długo, w jaki 
sposób ta potrawa jest podaną.* 

„Cztery lata odtąd upłynęły, a w tym 
krótkim czasie zrobili nasi narodowi libe- 
raliści, tak wielkie postępy, że uczniowie 
przewyższają mistrza. Dalecy od robienia 
trudności cządowi, oni właśnie prą do co- 
raz nowych aneksji— tak są głodni naro- 
dowćj jedności i potęgi, że rząd nie może 
im nastarczyć anektowania. 

„Ledwie wydano hasło z Berlina, a już 
widzimy jak wszędzie, w dziennikarstwie, 
w zgromadzeniach, w adresach podnosi się 
tysiączny chór żądający aneksji Alzacji i 
Lotaryngji, Przed niewielu dniami wojna 
była jeszcze obronną, świętą wojną za 
ojczyzn:—a dzisiaj, czytając dzienniki wi- 
dzimy, że to wojna zdobywcza, woj- 
nao hegemonją niemieckićj ra- 
sy w Europie. 

Pominę pytanie jakieby były skutki ane- 
ksji, wiecie, że liberały obiecują sobie ztąd 
złote góry.” Cokolwiek jednak ci pańowie 
za aneksją mogą powiedzieć, jakkolwiek ich! 
głód narodowy mógłby przyrządzić, to da- 
mie—jest to przecież widoczny polityczny 
nierozam sądzić,«że niesprawiedli- 
wość i gwałt może przynieść 
ludom zbawienie. CY 

Główńe pytanie, o którego rozstrzygnię- 
cie tu idzie, jest to: > ii 

Czy Prusy lub Niemcy mają prawo: przy: 
właszczyć sobie Alzacją i Lotaryngją? 

Mówią nam: Alzacja i Lotaryngja nale“ 
żały dawnićj do niemieckiego państwa, 
podstępem i gwałtem opanowała Francja 
te kraje. Teraz gdyśmy Francuzów zwycię- 
żyli, jestto słusznie i sprawiedliwie odebrać 
im zdobycz, żądać zwrotu własności. 

„Panowie! nie dajcie sig uwodzić w po- 
kuszenie pięknie brzmiącemi słowami! Choć- 
by wam państwa całego świata ofiarowa- 
no, nie dajcie się uwieść do Dal- 
wochwalstwa siły. 

Badajcie ów frazes pięknie brzmiący, a 
znajdziecie, że niczćm innćm nie jest jak 
tylko zamaskowaniem starego barbarzyń- 
skiego prawa pięści (Kanonenrecht). 

Mówią, że Alzacja i Lotaryngja były nie- 
mieeką własnością i muszą znowu być nie- 
mieckiemi. Jakto panowie, czy tam niema 
wcale mieszkańców, lub czy mieszkańcy tych 


Wystawa obrazów w Krakowie. 
(w tow. przyjacióż sztuk pięknych.) 


(Dokończenie), 


W dziale rodzajowego malarstwa z nie- 
małóm zadziwieniem zobaczyliśmy także 
obrazek p. Łuszczkiewicza profesora szko- 
ły malarskićj w Krakowie — mówimy z za- 
dziwieniem dlatego, że od kilku lat nic 
z prac szan. profesora nie widzieliśmy na 
wystawie. Zdawało się nam więc, że na 
„Skardze" skruszył ostatecznie swój pen- 
dzel, poprzestając na wykładach teorji 
malarstwa, w czóm niemałe okazał zdol- 
ności. — Tymczasem świeżo pojawiający 
się obrazek na wystawie przekonał nas, 
żeśmy byli w błędzie, że malarska niwa 
szan. profesora ugorowała tylko czas ja- 
kiś dla nowych plonów. 

Tak długi jednak wypoczynek całkiem 
odmienne daje rezultata w sztuce niż w 
gospodarstwie; ręka długi czas trzymają- 
ca pióro mnićj wprawnie włada teraz 
peńdzlem. Sprawozdanie nasze uwzględnić 
to musi 1 z wyrozumiałością krytykować 


wady w rysunku lewój nogi, nieproporcję 


głowy: do reszty ciała, nienaturalne ma- 
lowanie kamieni, zbyt. proste i nudne linje 
krajobrazu i inne tym podobne usterki 


techniczne. Pozwolimy sobie tylko profe- 
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ziem są bezwłasnowolną rzeczą, którą bez |historycznie rdzennie polskiemi, przy- 


eeregieli można posiąść i rozporządzać nią 
dowoli? Czyliż wojna pozbawiła ich praw, 
czy stali się niewolnikami, o których losie 
kaprys zwycięzcy może rozstrzygać ?. Na- 
wet najgorliwszy, najzacieklejszy anneksjo- 
nista przyznaje, że Alzatcycy i Lotaryn- 
czycy są iz ciałem i duszą Francuzami i 
chcą niemi pozostać. I choćby niewiedzieć 


jak ciężko względem nas. zawinili, byłoby 


to wbrew wszelkiemu ludzkiemu prawu; 
gdyby ich zmuszano. do zostąnia: Niemca- 
mi i wcielano wbrew ich woli do Prus lub 
innego państwa. Panowie! jest, stare 'przy= 
słowie, które ua mocy prawdy swojćj stało 
się ogólnóm /obyczajowów: prawem: czego 
niechcesz żeby tobie czyniono, nie czyń i ty 
drugiemu. 

Jakżeby. się to nam, jakby się to naszym 
liberałom podobało, gdyby kiedyś ziwy.- 
cięzka Polska na mocy prawa, -pięści 
chciała anektować prowincję poznań- 
ską i Prusy zachodnie. A przecież da- 
łoby. się zatóm przywieść te same «puwo- 
dy, które teraz za anektowaniem Alzacji 
Lotaryegji przywodzą. Nie panowie! Obos 
wiązkiem naszym jest: sprzeciwiać się: ta- 
kim usiłowaniom narodowego samolubstwa, 
Stójmy mocno przy zasadach prawa, jak;w 
prywatućm, tak w .publiczaćm życiu + Wy- 
„powiedzmy jako nasze przekonanie: 

wcielenie obcego, kraju. wbrew: woli: jego 
mieszkańców, jest pogwałcewiem (prawa na- 


tępienia: godnóm, jak i zgubućm. 

Niechaj nas. chwilowo zwycięzka gorącz- 
ka nie oszołomia i podnieśmy protest prze- 
ciw wszelkiemu 4 ogwałceniu mieszkańców 
Alzacji i Lotaryngji. 

Tylko kto szanuje wolność dru- 
gich jest sam-wart wolnosci.“ 


Widzimy, że nawet p. Jakobi, choć 
ku zachodowi zwraca się z sprawiedli- 
wością i wolnością, jednak przecież na 
wschód jest nieodrodnym zaborczym 
kulturtragerem. i 


Panie Jakobi! 

Czy może Poznańskie i Prusy 
zachodnie nie zostały gwałtem za- 
brane? czy może ludność wówczas, 
może dzisiaj błaga o wcielenie jćj do 
Prus i zniemezenie? może posłowie tćj 
ludności na sejmie pruskim i północno 
niemieckim wyparli się Polski? 
czyliż te ziemie trzyma co innego w 
poddaństwie, jak tylko taki sam gwałt 
i ucisk, to samo wywłaszczanie i wy- 
narodowianie, to samo prawo pięści; 
to. samo barbarzyństwo, chytrość, knut 
i bagnet, jakiemi dzika Moskwa stoi; 
to samo prawo gwałtu, od -którego 
Alzacjęsi Lotaryngję chcesz pan ochro= 
nić, aby ochronić zarazem Niemcy od 
nowćj hańby ?.! 

Panie Jakobi! 

Czyż nie wstyd panu tax kłamać 
samemu sobie nawet wtedy, gdy przy- 
puszczasz zwycięzką Polskę! 

Czyż rok 1846 i 1848, — czyż 
Miłosław i Września, czyż nieustanna 
protestacja. posłów polskich w Berlinie, 
czyliż wreszcie to braterstwo i jedność 
z nami ludności poznańskićj, które spo- 
wodówały trzy lata temu nasze odwie- 
dziny w Poznaniu; czyliż ci chłopi po- 
znańscy, mówiący tylko po polsku i 
wybierający tylko Polaków na posłów; 
czyliż to wszystko” nie jest dla pana 
prawnym objawem i dowodem. woli 
ludności, że ona czuje się niezłomnie 
częścią Polski i piastunką gniazd, z 
których państwo polskie urosło. 

Pomijając nawet, że ziemie te są 


sorowi estetyki zwrócić uwagę na kilka 
błędów estetycznych. 

A najprzód musimy wyznać, że pomimo 
podpisu w twarzy starego człowieka, tłu- 
kącego kamienie, nie mogliśmy dopatrzeć 
nie żołnierskiego, jest to poprostu twarz 
jakiegoś dziadka z Dobroczynności, 
który niegdyś mógł być spokojnym oby- 
watelem ' rzeczypospolitćój lub uczciwym 
rzemieślnikiem, ale nigdy żołnierzem. Sam 
artysta (że się tak wyrażamy) czuł ten 
brak, kiedy mu w posiłek wysłał stary 
płaszcz żołnierski i wstążeczkę od krzy- 
żyka. Niejasno tłómaczącą się twarz do- 
kompletował symboliką na sposób prowin- 
cjonalnych artystów, którzy króla konie- 
cznie koroną: bodaj” papierową od reszty 
osób dramatu odróżniać muszą. A prze- 
cież w Krakowie, gdyby tylko poszukać, 
nie brakłoby typów starych żołnierzy, z któ- 
rych twarzy, spojrzenia, ruchów, postawy 
łatwo można wyczytać ich» przeszłe rze- 
miosło, bez znaczka honorowego i żołnier- 
skiego płaszcza. 

Ale nie tu główny punkt, ciężkości za- 
rzutu; leży on w melodramatyczności twa- 
rzy i postawy starego żołnierza. Taki jak 
jest w obrazie pana Æi. jest to ckliwy że- 
brak, który tóm, że był podobno niegdyś 
żołnierzem, chce obudzić: litość przecho- 
dzących. Z doświadczenia wiemy: jak nie- 
smaczne /w''rzeczywistości 'są "takie eks- 
ploatacje kieszeni na rzecz, patrjotyzmu; 


rodów . Stanowienia. «0 sobie,, jest. więc po- |; 


zywamy powoływany przez pana dzisiej - 
szy stan, dzisiejszą wolę ludności. ` 

Jak Niemcy mają prawo do nie- 
mieckiego Szlezwigu, tak my musimy 
mieć Poznań i Prusy zache- 
dnie! 

Panie Jakobi! 

Sam p. powiedziałeś: „tylko kto sza- 
nuje wolność drugich, jest sam wart 
wolności“. Veniet tempus! 

Hr. Bismark obliczył, że jest nas 
Polaków tylko 9 miljonów.  Nieszcze- 
gólny matematyk ten- wasz kanclerz — 


{a wy panie Jakobi! jesteście razem z 


nim apostołami siły! Lecz dopóki 
bodaj z tych 9 miljonów jeden Polak 
żyje, nie nazwie wąs inaczćj, tylko. za- 
borcami i gwałcicielami, niemieckiemi 
Moskalami; dopóki ten jeden żyje, 
możecie w ziemiach polskich panować 
tylko policją i bagnetem. Chociażbyście 
setki książąt i hrabiów. wynarodowili, 
zamienili w junkrów i mieli w sztabie 
swoim — pod stopami waszemi będzie 
gorzał wulkan zgwałconćj narodowój 
woli. | 
Zniemczeli przed kilkuset laty ksią» 
żęta szlązcy, & przecież dzisiaj lud 
szlązki pielgrzymuje do Krakowa, jako 
do ojczystćj swojćj kolebki. 

Zmiemczeli po bitwie pod Białą-Górą 
książęta i hrabiowie czescy, a przecież 
dzisiaj odrodzeni, trzymają z narodem 
i jego „deklaracją“. 

Nie w waszćj to mocy p. Jakobi, 
znieść na wschodzie te przyrodzone 
prawa, które od zachodu wyznajecie. 

Albo przyjmiecie dla wszystkich je- 
dno prawo —— albo będzie kiedyś, jak 
słońce na niebie, nasza rasowa wojna 
z wami! SERC 

Panie Jakobi! czyż nie wstyd wam?! 
czyż dla waszego — jak pan nużywasz— 
„dzikiego głodu”, nie dosyć 40 miljo- 
nów zjednoczonych Niemców ?! 


TÓW TCA ee - 


Et tu Brutel 


Z wielkióm zadowoleniem zapisujemy 
tak jak wczoraj na tóm miejscu, tak i dzi- 
siaj, Że najwierniejszy. dotychczas wierno- 
koustytucyjuemu ministrrstwu p. Potockie- 
go organ (zas, szykuje się już do odwrotu. 
‘Przed kilku ;dniami jeszcze zachwycający 
się mową tronową — wczoruj ostro ją kry- 
tykował, Dziś podobnćj jak my krytyce 
poddaje odpowiedź cesarską daną deputacji 
czeskićj. Przyznaje nareszcie. Czas, że do- 
tychczas „wszystko ze strony korony i mi- 
nisterstwa, — cytujermy własne słowa mi- 
nisterjalnego organu — na platonież- 
nych objawach wzmagającćj się skłon- 
ności do ugody się ogranicza*. Stara się 
wprawdzie jeszcze Czas oddać ostatnią 
usługę chwiejącemu się już -gabinetowi, 
zwalając winę dotychczasowych jego nie- 
powodzeń na Czechów, którzyby jak po- 
wiada „zwalić mogli konstytucję grudnio- 
wą, ale"nie za pomocą abstencji, jeno za 
wstąpieniem do rady państwa i pociągnię- 
ciem "za sobą wszystkich autonomicznych 
i federacyjnych żywiołów”: zapomina je- 
dnak Czas, że Czesi właśnie dla tego nie 
mogli wstąpić do rady państwa, bo dotych- 
czasowe delegacje polskie nie dawały im 
najmniejszćj, gwarancji solidarności, że za- 
tém nie mogąc bynajmnićj liczyć na „po- 
ciągnięcie za sobą wszystkich żywiołów au- 
tonomicznych i federacyjnych*, woleli po- 
zostać na stanowisku abstencji. 

Dotychczas Czesi wobec nieprzyjaznych 
im żywiołów, które rćj prowadziły w dele- 


o ileż większy niesmak musi to budzić |nierza, a tak jest niesmaczną afektacją 


w sztuce. -- Przypominamy sobie podobną 
figurę (mutatis mutandis) w albumie Grot- | 
gera. Tam więzień w kopalniach sybirskich 
przykuty do taczek także rozbija kamie- 
nie. Może miałby on więcój powodu do 
ubrania się w łzawe spojrzenie, podnie- 
sione ku niebu, w twarz rozmazgajoną 
rozczuleniem. Genjusz Grotgera SSR DĘ 
taką żebraniną o łzę ludzką, ubieganiem 
się Za rozczuleniem widza melodramaty- 
czną nutą cierpienia; więzień jego nie 
odpoczywa, ale podnosi młot w górę i kuje 
kamień. Jakaż tu siła boleści, jaka pro- 
metejska potęga. Od wysłużonego żołnie-| 
rza trudno wymagać takiego nastroju; nie 
wymagamy go też w takićj sile, ale nie 
chcemy także, aby ckliwa twarz starego 
żołnierza wołała na nas z daleka: Pomoc 
dajcie mi rodacy, jeżeli ma zdrowe ręce 
do pracy. „Stary majtek* w galerji mo- 
nachijskićj, także już weteran marynarki, 
jakież wrażenie robi, choć tak spokojnie 
niby siedzi nad morzem; ile tam myśli, 
wspomnień, niezetlałych. pragnień. można 
czytać na jego czole i twarzy. Przyzna- 
jemy, że artyście trudnoby było w twarzy 
żołnierza pochylonćj nąd kupą kamieni 


ate 28 Września. 


ZA 


gacjach galicyjskich, musieli się obawiać, 
że w radzie państwa przez połączoną fa- 
langg polsko-niemiecką zostaną przegłoso- 
wani. Gdyby stronnictwo, które przeważnie 
opanowało sejm galicyjski i wytworzyło 
tegoroczną delegację, miało rzeczywiście 
zamiar zwalenia konstutucji grudniowój za 
pomocą połączenia przeciw Niemcom wszyst» 
kich żywiołów autonomiczno-federacyjnych: 
nie beio nic łatwiejszego, jak przed sesją 
rady państwa porozumieć się z Cze- 
cha mf, 0 to swego czasu nadaremnieśmy 
wałąli; ale stronnictwo to nieprzyjazne 
Czechom. nie chciało nic słyszeć o porozu- 
mieniu się z Czechami, przeciwnie każdćj 
chwili gotowóm było łączyć się z rządem 
i wiernokonstytucyjnemi Niemcami prze- 
ciwko Czechom. 

Szczęściem Czesi nie tacy naiwni — nie 
będąc pewni delegacji polskićj nie przyszli 
inie przyjdą do rajchsratu, gdzie teraz 
i Niemcy opuścili rząd, który nie mając 
dziś inaćj podpory, jak delegację polską, 
runąć musi. Z blizką tą ewentualnością 
zdaje nam się być w związku nagły zwrot, 
jaki z wielkióm zadowoleniem dostrzegamy 
w organie ministerjalnym i tutaj zazna- 
czamy.. 

Y 


Bolesne porównanie. 


Pan Władysław Mickiewicz“ zamie- 
ścił w Le Patriote następujący ar- 
tykuł: ` 


„Wypadki; które wstrząsnęły obecnie 
Francją, tworzą wspaniały komentarz do 
historji Polski. ; 

Polską otoczona chwałą świetnych zwy= 
cięztw Bobieskiego , usnęła wśród uroku; 
Francja żyła aureolą chwały wojennćj, 
którą otoczył ją Napoleon I. Tak jak tam 
królowie sascy przyzwyczaili naród do 
bezczynności i do rozkoszy życia, tak tu 
orleanizm osłabił i złamał energję; tak 
jak Kościuszkowskie powstanie przygoto- 
wało drogę zbawienną dla Polski, tak rok 
1792 był świetnym przykładem ze strony 
Francuzów ; jak nareszcie doktrynerzy pol- 
scy wr. 1791 i 1830 nie korzystali z naj- 
lępszych sposobności, ale uganiali za dy- 
piomatycznemi' mamidłami, tak teraz zdaje 
się doktrynerom francuzkim, że skłonią 
nieprzyjaciela do wypuszczenia z rąk pe- 
wnćj zdobyczy. 

Polska mawiała, że oswobodziła chrze- 
śćjaństwo pod Wiedniem, a jednak sama 
jedna walczyła pod Maciejowicami; Fran- 
cuzi, że pomogli Włochom do wyswobo- 
dzenia się, że protegowali Maronitów, a 
któż im przyszedł na pomoc pod' Se- 
danem? 

Polska oddała się w ubiegłém stuleciu 
rozkoszom pokoju, armje sąsiednie prze- 
chodziły przez jéj terytorjam. Nie warto, 
utrzymywali politycy, niepokoić takiemi 
drobnostkami rzeczypospolitój, podobnie 
utrzymywali ociężalcy francuzcy, że in- 
demnizacja Pritcharda mniój jest koszto- 
wną, niż utrzymanie godności Francji. 

Carowie moskiewscy zaczęli wywierać 
gwałtowny wpływ na elekcję królów w. Pol- 
sce, ale cóż to szkodzi wolnemu krajowi, 
czy: ten lub ów jest królem! — sejm jest 
od tego, aby rządził krajem i poprawiał 
błędy nawet wbrew woli monarchy; po- 
dobnie ulegli Francuzi w r. 1815 dyna- 
stji, piętnaście lat potrzebowali, aby ją 
obalić, a w miejsce narzuconego i prote- 
gowanego cudzoziemca przyjęli człowieka 
nieżyczliwego, którego bezsilność i egoizm 
równie stał się niebezpiecznym jak pod- 
daństwo obcym władzcom. Cudzoziemiec 
rządził Francją za panowania Ludwika 
Filipa. Obywatele ziemscy utrzymywali, że 
lepićj znosić zniewagi od Mikołaja, niż 
wystawiać wsie i całe okolice na zniszcze- 
nie przez barbarzyńskie hordy cara. Car 
— wawiali — nakazał, to prawda, zmniej- 
szenie naszych wojsk, ale ztąd wynika 
oszczędność, na którćj skorzystamy, — 
Piotr I równie zmusił Polskę do zmniej- 
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szenia swój armji, ale członkowie sejmu |przyjazne, brak odwagi pomagania jéj ja- 
przekupieni zgodzili się na to mówiąc: wnego. 
Czyż Polsce potrzeba tak wielkićj armji, 


targi i gardzi podbojami. Ale kiedy Mo-|tknęły, tłómaczą jéj jasno powody, dla któ- 
skale wypowiedzieli Polsce wojnę w celu|rych Polska przez tak długi czas starała 


podboju, armja zmniejszona nie broniła |się o pomoc Francji, którćj nie otrzymała, 
jéj należycie, to tóż utraciła ona ważne |ale doświadczenie 'cudze nie wiele nauczy. 

| Francja patrzała spokojnie na pożar niszczą* 
warunki,|cy dom sąsiada, teraz musi patrzeć jak po= > 
pocieszała się myślą, że przy sprzyjają- |żar zajął jéj własny budynek. Jest przeto 
cych okolicznościach zbierze siły i wyna- | niezbędną rzeczą, aby w chwili tak ważnój — 
grodzi sobie szkody; ale okoliczności sprzy- | porżucała próżne nadzieje i polityczne wy- 


prowincje. 
Polska podpisując okropne 


Jające nie nadeszły, jéj siły zwątlały, a | biegi. 
gdy wystąpiła do powtórnćj walki, była 


-w 


Teraz świat cały odpłaca Francji tą sa- 
skoro ona nie miesza się w sąsiedzkie za- | mą monetą. Klęski, które obecnie ją do- *- 


Najzacniejsi demokraci polscy z r. 1830 iR i 
mnićj przygotowaną niż pierwszą razą.| pracowali długo nad tém aby wykazać, że 


tanisława Augusta wzięli Moskale do nie- | Polska powstawszy przeciw Mikołajowi, wi- 


woli, tak jak Prusacy Napeleona HE. 
Polacy cieszyli się, że są wolni od|króla polskiego, subtelność, która stworzy- 


króla, który swą słabością przyprawił Pol-|ta polemikę bez końca, a która podobną 
skę o utratę armji, ale Suwarow wziął|jest do rozumowania tych, którzy utrzy= 


szturmem Warszawę i napełnił studnie|mują, że król pruski nie pastwi się nad 
trupami jéj mieszkańców. 
Czujemy się w obowiązku powtórzyć |ko nad—expoddanymi Napoleona III. Na- 


działa w nim cara moskiewskiego, a nie 


Francuzami, jako nad Francuzami, ale ja- Ba 
> 
Francji, że Polska dlatego zniknęła z kar-qiwni ci ludzie; wołali: „cesarza już niema 


ty Europy, że zbyt długo żyła iluzjami. | między nami, dla czegóż nas zabijacielś 


Rachowała nieustannie na to, że wzaje-| Zanim dacie ognia, przeczytajcie pierwćj 0- 


mna zazdrość i niechęć państw ościennych kólnik Juljasza Favra, a poznacie wasz 


ku sobie, nie dozwoli, aby jedno z nich | błąd. 
urosło w.potęgę na gruzach Pólski. To 


Ależ nie! mówi Prusak, ja do was mam | 


tóż państwa sąsiednie podzieliły ją mię-| urazę. Nie wierzcie, powiada dyplomata - 


francuzki, wstrzymajcie wasze wojska, ja 
Francja podnósi dzisiaj kwestję równo- | wam całą rzecz wytłomaczę Nie mam cza- 

wagi europejskićj, a czyż nie wie o tóm,|Su, odpowiada hr. Bismark. . E 

że ją mogą rozebrać i podzielić między 


siebie bez naruszenia równowagi? neutralnych: „My, powiada tenże, nie mo- 


Wtedy udaje się rząd francuzki'do państw 


Twierdzenie, jakoby zazdrość i niechęć | żemy: mówić z tym strasznym człowiekiem, - 


wzajemna państw ku sobie była najlepszą |bo nas straszy bronią. Was będzie szano- 
rękojmią dla całości Polski, uchodziło | wał, przedstawcież mu więc niezawodne na- 
długi czas za aksiomat niezaprzeczony, |sze argumenta — 'nasi' pisarze europej- 
Francuzi popadli w błędny sofizmat. 
Z pomiędzy trzech nieprzyjaciół wy-|poważnóm i potężnóm piórem. Ale Prusa- 


brało każde stronnictwo jednego,— jedno |cy nieczuli są na to wszystko. Neutralni 


z nich rachowałó na przychylne zamiary | powiadają Prusom: Ukaraliście dostatecz- 
gabinetu wiedeńskiego, drugie starało się | nie zuchwałą Francję, przestańcie już, jéj 
pozyskać gabinet petersburski, trzecie pra | pozostała tylko koszula, gdy i tę jéj zdej- 
cowało nad utworzeniem gabinetu berliń- | miecie, doprowadzicie ją do wściekłości — 
skiego według swój myśli. Thiers podjął |a wiedzcie, że skoro Francji gniew dojdzie 
się trudnego zadania, usposobić naraz te |do Szczytu, nie zna on granic = i tak weź- 
trzy gabineta przychylnie: dla Francji, a|miecie jéj pieniądze i honor wojskowy, to 
gabinet londyński pozyskać dla Francji. |dosyć na pierwszy raz, posłuchajcie nas a 


Jeden dziennik pokłada zupełną ufność | pomożemy wam,. zastawić jéj sidła, które T 
w Aleksandrze II i cieszy się z jego pla- |niemnićj skuteczne będą. Oby opatrzność — 
nów, drugi upatruje w formie rządu na|oszczędziła Francji srogiego losu Polski, 


sposób amerykański jedyną pewność zy- |oby nie nadeszła chwila, w którójby patrzeć 
skania zbrojnój pomocy od stanów 'zje-|musiała Francja na swą sławę i potęgę 
dnoczonych, inny znowu jest pełen otu: |upadającą pod brzemieniem przewagi ob- 


chy, a to z powodów, że Auetrja nie do-|cćj. Francja rozrzucona po świecie tak jak 
zwoli na upadek Francji; minister spraw | Polska | trzeba wtenczas przestać wierzyć 


zagranicznych bada polityczny horyzont, |w szczęśliwą przyszłość ludzkości. 
a gdy go koledzy zapytają: i cóż widzisz? 


skićj sławy starali się wzruszyć go swóm 


Ale czas, aby Francja przestała: się łu- 


JA 


ł 
ł 


I 


Widzę światło w dzień, ciemność w nocy, | dzić nadzieją, że jej katedry, bibljoteki, 


a gabinety zagraniczne cieszą się z ilużji| musea, arcydzieła literatury lub teatrai 


francuzkich i podtrzymują je, a to dla- |kawiarnie opóźnią choćby na jedną godzi- 


tego, aby Prusy prędzćj zgniotły Francję |nę bombardowanie Paryża, niechaj obywa- . 
i przywróciły porządek w Paryżu. tele mie wierzą, aby talarami okupić mogli 
Chcą skłonić Francję do ustępstw. Są | spokojne używanie swćj własności ; niechaj 
ludzie, którzy powiadają: Bez Alzacji i|fabrykanci nie myślą, że ich kosmopolity= 


Lotaryngji, zostaniemy jeszcze potężnym | czne aforyzma, uratują fabryki od zagłady. 


narodem; finanse nasze podniesiemy, ar- | Smiało możemy powiedzieć Francużom, że 
mję zorganizujemy, a potóm weźmiemy |gdy poświęcą. wszystko dla ojczyzny, oca- 
odwet. -- leją, lecz zginą, gdy zechcą „ratować rze- 
Tak samo działo. się w Polsce, zagoiwszy | CZy zamiast okrętu w czasie burzy. ; 

nieco rany po walce, przechodziła z po-|. 
działa do podziału, Zawsze pocieszała się, |i Szukać pomocy: wśród ciemności, ale na 
że Rossja będzie się bała iść dalej, a gdy |tćm, aby. własnym okrętem Śmiało i zręcz- 
w roku 1830 została jéj tylko nazwa, wte- | nie kierować, a wtedy możebnym jest ra- 
dy chwycili Polacy za broń, by wygnać nie-|tunek. i 

przyjaciela, ale dowódzcy ich wachali się, 


Nie na tóm zależy. ratunek aby wołać > 


I | ; | — M EABEZÓEZA EO 
nie PYR, Agee ydovanis gdyż ufali tylko w y Siywidarajo i Vxp 
zręczność negocjacji, w cuda zręczności ks. | $3 söi i 52 
Czartoryskiego pokładano taką ufność, ja- Wiadomo polityczne 


ką pokładają obecnie Francuzi w Thiersie. 

Sejm zadowelniał się próżnóm słowem 
interwencji, na którćj obecnie dziennikarze 
francuzcy zasadzają swoje rozumowania. 
Przez cały rok utrzymywano Warszawę w 


bhzkie, tymczasem wzięto Warszawę, na- 
rzucono ciężką niewolę, a Europa ani się 


i korespondencje. 


A - 


Wiedeń. [Sprawy parlamentar- 


ne]. Urzędowa Reichsrathscorrespondenz 
e i awe. W jdonosi: We wtorek. d. 20 b. m. stronnic- | 
błędzie, że skutki pożądane z negocjacji są | two narodowo-autonomiezne obradowało 


nad utworzeniem osobnego klubu parla- 
mentarnego. Wybrano komitet z dziesię- 


ruszyło, by ulżyć Polsce losu. ciu w celu ułożenia statutu klubowego. 
Francja okazywała sympatję Polsce, to|Statuta te mają być tak ułożone, aby do 
znaczy, że starała się przybrać w formy |klubu przystąpić mogli posłowie najprze- 


cierpienia. 

Pan Abramowicz dał na tegoroczną wy- 
stawę obraz dziewczyny. Dotąd zajmował 
się portretami, przeważnie akwarellami, 
„Dziewczyna z owocami* jest jedną z 
pierwszych prób jego olejnych; dlatego z 


i Jakkolwiek widać, 


| 


W tym samym rodzaju malowania pier-|w naturze. Oprócz tego krowy stojące w 


jwszy raz spotykamy się na naszój wysta- |rzece są malowane tak twardo, że gdyby 


wie z nazwiskiem p. Łosika umieszczo- |kto zasłonił im głowy i ze żółtawój sierci 
ném pod obrazem, który przedstawia wnę- | kazał oceniać patrzącemu, co tam jest— 
trze zakrystji w kościele dominikańskim.|możnaby się domyśleć, że to kora drze- 
wii że ma niepospolite|wa a nie skóra zwierzęcia. ` DAS 
zdolności do tego rodzaju malowania, że| Krajobraz Westwalski Gegerfel- 


obszerniejszym sądem o nim wstrzymuje- |ma poczucie wielkie i jakkolwiek dopiero |da, znajdujący się w tój samćj sali, mógł- 


my się do następnych obrazów. 
Pozostaje nam do przejrzenia jeszcze 
kilka pejżażów i wnętrzy kościołów. - 
Rozpoczniemy ten przegląd od obrazu p. 
Gryglewskiego: „Chór i kazalnica w ko- 
ściele Panny Marji.“ — Pan Gryglewski 
w obrazach swoich złudzenie doprowadził 
do takićj potęgi, że trzeba spojrzeć na 
ramy, aby sobie przypomnieć, że to nie 
rzeczywistość. Patrzącemu na chór, stalle, 
kazalnicę, wchodowe drzwi kościoła P. 
Marji, zdawać się koniecznie musi, że wi- 
dzi to wszystko w naturze przez szkło 
pomniejszające. Zarzucilibyśmy jednak p. 
Gryglewskiemu przy całej doskonałości 
techniki zbytni realizm, pojmowanie przed- 
miotu na trzeźwo, szczególnićj w tym o- 
brazku, który właśnie mamy przed ocza- 
mi. Obrazek ten budzi w nas podziw pla- 
styką, znakomitą perspektywą — ale to 


wchodzący na to pole, umiał wyjść zwy-|by przekonać p. Marszewskiego, jak wy- 
cięzko z wielu trudności perspetywicznych. |gląda natura, kiedy jéj się nie maluje 
Z próby téj widać, że p. Łosik prędko|z pamięci, ale studjuje na miejscu. Obraz 
podąży za p: Gryglewskim. ten ma w sobie tyle życia i prawdy, tak 


Z pejzażów najpierwsze miejsce damy | dalekim jest od wszelkićj maniery i kon- 


panu Marszewskiemu. Doszedł on do wiel-| wencjonalności, jaką disseldorfska szkoła. 


kićj łatwości malowania przejrzystćj wody, | zarazila pejzażystów, że za wzór służyć 
krajobrazów oświeconych wieczornćm lub| może: Nie ma tam drobiazgowego wykoń- 
nocnóm światłem, ale ta doskonałość te-ļ czenia, wylizania, wygładżeńia, ale jest - 
chniczna zaczyna u niego przechodzić w |śmiałe i swobodne” traktowanie, artysta 
manierę nieuwzględniającą natury młiej-|śmiało i pewnie rzucał farby na obraz. 
sca, która wszędzie jest odmienną; ztąd | Szczególnićj -partje drzew, są malowane 
obrazy jego, mają jeden i ten sam cha-|nadzwyczej. lekko: i powiewnie; różno- 
rakter, jakby je malował z pamięci. Na | barwność liści wskazuję, że to jesień, na 
każdym ukraińskim krajobrazie: spotyka- | niektórych gałęziach kilka tylko liści żół- 
my się z wiatrakiem na wzgórzu oblanóm|tych się trzyma, a trzyma się tak lekko, 


wodą, tak, że osoby mniéj. uważnie oglą- |że zdaje się lada wietrzyk a spadną. Ró- 


dające obrazy, widząc nowy. jaki jego |wnie naturalnie i pięknie, malowany jest 


pejzaż, są przekonane, że go już kie-|domek. Mnićj dobrze wypadła część kraj- j 


dyś widziały. W ostatnim obrazie „Po-|obrazu na ostatnim planie. "> 


wypisać jego myśli; ale rada na to łatwa. |niedosyć; od sztuki wymagamy, aby nam 
Gdyby był pustą i pod.linję wyciągniętą |odtworzyła wrażenie uroczyste i poważne, 
drogę. urozmaicił widokiem maszerujących | jakie, nas obejmuje, gdy wchodzimy w ta- 
żołnierzy — stary żołnierz jego, tłukący |ką świątynię jak kościół P. Marji, a tego 
kamienie wyglądałby może więcćj na żoł-|tam brak. 


ł 


ranek ukraiński* są jeszcze inne usterki. 


Obrazkiem. p. Swierzyńskiego zakończy- 


(A najprzód w mgle porannéj, w powie-|my przegląd wystawy, bo o symbolicznćj 


trzu,, w trawie, a nawet w wodzie jest | jakićjś bazgraninie p. Norwida trudno nam 
cos mącznego, nie ma. czystości i przej- |coś. powiedzieć. Zagadką zóstanie dla nas, 
rzystości, jaką zwyklę w ( 


poranku widaćlco mogło p. Norwida skłonić do zamalo= E 
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ciwniejszych kierunków. To tóż komitet 
z dziesięciu składa się z posłów wszy- 
stkich narodowości austrjackich. 
Ta sama urzędowa Heichsrathscorrespon- 
denz wyjaśnia jak następuje znane zaj- 
cia na poniedziałkowóm posiedzeniu ra- 
dy państwa: 
„Na sobotnióm posiedzeniu wieczornóm 
koła wiernokonstytucyjnych udzielono ko- 
ła wiadomości, że Polacy, według zape- 
wnienia jednego ze znakomitszych człon- 
ków delegacji, zgodzą się ze względu na 
nieobecnych Czechów na wniosek odra- 
czający Rechbauera. (Tak tóż doniósł nam 
telegraficznie w niedzielę zrana nasz ko- 
respondent z Wiednia. Hed.) Tymczasem 
w ostatnićj chwili koło polskie uchwaliło 
sprzeciwić się wnioskowi Rechbauera. Nie- 
mniój jednak koło wiernokonstytucyjnych 
nie miało nadziei przeprowadzenia swego 
wniosku odraczającego, czego dowodem, 
że przedsiewzięto w sobotę wieczorem 
próbne głosowanie na prezydenta. W gło- 
sowaniu tém otrzymał większość Hopfen, 
którego prezydentura miała najwięcój 
szansy. — Na wiceprezydenta propono- 
wano jednego z posłów galicyjskich, gdy 
jednak koło polskie odmówiło przyjęcia 
dla jednego z członków swych téj godno- 
ści, zgodzono się. na posła Grossa, jako 
ma pierwszego, a na Vidulicza, jako na 
drugiego wiceprezydenta. 
_ W dalszym ciągu Heichsraths-Corresp. 
wykazuje, że wniosek wiernokonstytucyjny 
tylko przypadkowo zyskał większość, 
gdyż wielu posłów „autonomiczno-narodo- 
wych* było nieobecnych; tak np. hr. Tar- 
nowski, Baworowski, Badeni, Bertagnolli, 
Giovanelli i kilku innych. Gdy jednak ci 
posłowie przybędą na przyszłe posiedze- 
nie poniedziałkowe, urzędowa Reichstags- 
Corrcsp. nie wątpi, że tym razem wniosek 
odraczający wiernokonstytucyjnych upa- 
dnie. Zapomina jednak Hetichsraths-Corr., 
że na ten przypadek wiernokonstytucyjni 
mają w odwodzie inny jeszcze środeczek, 
tj. zdekompletowanie izby i zerwanie rady 
państwa. 
~ — Po wtorkowóm posiedzeniu izby wyż- 
szój, na któróm wybrano komisję adreso- 
wą, komisja ukonstytuowała się i wybrała 
przewodniczącym p. Schmerlinga, a 
zastępcą jego p. Wrbnę. 
= — Urzędowa Wiener Abendpost za- 
przeczą wiadomości posegi przez wczo- 
rajszy Vaterłand, jakoby hr. Beust na zwo- 
łanóm przez siebie zgromadzeniu prze- 
wódzców liberalnego stronnictwa niemiec- 
kiego objawił zdanie, że trzeba Austrję 
przeobrazić w najliberalniejsze nie- 
mieckie państwo, aby konkurencję 
robić Prusom. Wiener Abendpost nie po- 
wiada jednak, co właściwie p. Beust za- 
myśla zrobić z Austrji? ; 


cją ich polityki powstawać na hr. Andras- 
sego i Beusta. : 

Pruska dyplomacja sięga jednak dalej i 
niezapoznaje ogromnćj wagi linji Duna- 
ju dla Niemiec. Dlatego przyrzeczenie co 
do Wschodu musiało być dla hr. Bismar- 
ka ciężkiem, 

Kanclerz niemiecki nie znosi jednak, 
czego nie musi. Ztąd wahanie, ztąd po- 
głoski o zbliżeniu się do Austrji. 

Mówią, że Bismark chce podejść Rossję 
i z Austrją się zsojuszyć. To znaczy, że 
chce i Rossję i Austrję oszukać — pod- 
burzyć je przeciw sobie; a jeżeli zwycięży 
Rossja, mogą Prusy zabrać kawał Austrji, 
W razie przeciwnym zabiorą prowincje 
nadbałtyckie. 

Układy pokojowe Bismarka dzisiaj mo- 
głyby nastąpić tylko dla prędszego uknu- 
cia tych planów. Z jednój strony można 
zyskać Rossję nadzieją zniesienia przepi- 
sów pokojuparyzkiego z roku 1856 i nakło- 
nić ją do czynnego wystąpienia na wscho- 
dzie, czegoWęgrzy zawsze się boją; z dru- 
gićj strony Austrji uśmiecha się zawsze zwią- 
zek z Niemcami, — czego się Węgrzy nie 
mniój boją. 

Widoki te zwracają się więc głównie 
na wschód. Europejska dyplomacja intryg 
i podejścia zarzuca sieci swoje coraz wy- 
raźnićj na Turcję. — A cóż z Austrją ? — 
wobec tego pytają Wygrzy. Lewica i pra- 
wica obawiają się rozstroju wewnętrznego 
w Przedlitawji, bezsilności Austrji; oba- 
wiają się, że w danym razie wszystko się 
zwali i oprze na Węgrach. Lewica chcia- 
łaby, żeby Węgry wpłynęły dziś na zmu- 
szenie Przedlitwji do uporządkowania się, 
a tymczasem chce — jak wspomniałem — 
żeby przynajmnićj węgierska reprezentacja 
była zebraną. 

Co się stanie, przewidzieć niepodobna. 
Mogę wam jednak zaręczyć za prawdzi- 
wość następującćj rozmowy: 

Na zapytanie poufne tutejszego konsula 

francuzkiego, wystosowane do jednój oso- 
bistości zajmującój wysokie stanowisko 
w dyplomacji austrjackićj, odpowiedziano 
mu: „Austrja czekała z inter- 
wencją na oświadczenie się 
Rossji; dzisiaj Rossja zdecy- 
dowała się zupełnie sprzeci- 
wić się wzrostowi Prus i ob- 
cięciu Francji, i jest gotową 
dowstąpienia w akcję z 800,000 
wojska.“ 
Czyżbyto miał być istotnie przedświt 
sojuszu austrjacko-rossyjskiego ?... Widzą 
Węgrzy, że źle; że losy Austrji nie od 
nićj już zależą; obawy przeto wzrastają 
z każdym dniem. 


Hiszpanja. 
[Pismo republikanów hiszpań- 
skich do Francuzów.] 
„Z ruin cesarstwa, które upokarzało 
wasz wielki naród, wydobyła się rzecz- 
pospolita, która go ma podnieść. Przyj- 
mijcie nasze życzenia, wy, którzy tyle- 
kroć dawaliście nam dowody serdecznćj 
sympatji. 

„Wasza sprawa jest naszą; jest to spra- 
wa wszystkich serc szlachetnych, które 
biją w imię wolności i demokracji, to jest 
panowania sprawiedliwości i wcielenia się 
prawa. 

„Im większe otaczają -was trudności — 
żałobna spuścizna upadłego rządu — tém 
większa będzie sława zwyciężenia ich, po- 
wodując się zarówno radami rozsądku jak 
i świętym zapałem energji. 

„Niepodległość zagrożonćj ojczyzny przy- 
pomni wam nieśmiertelne cuda patrjoty- 
zmu waszych ojców, ich bohaterskie dzieje. 

„Upada i znika, aby się nie podnieść 
więcćj, królów rząd. 

„Ludy są nieśmiertelne, ponieważ są 
niezwyciężone, jeżeli tylko czują godność 
swoją, jeżeli opierają się na prawie, jeżeli 
sprawiedliwość je podnosi, jeżeli kieruje 
niemi jasna gwiazda wolności. 

„Nigdy rzeczypospolitej nie zwyciężono. 

„Dzisiaj, jak w wielkim roku 1792 — 
tryumf do was należeć będzie, zawsze 
zwycięztwo wieńczy zacne usiłowania ludu, 
który walczy za Święte prawa wolności i 
ojczyzny. Pozdrowienie i braterstwo.“ 

Następują podpisy organów republikań - 
skich: La Discussion, El Pueble, Gil Blas, 
La igualdad, La Republica Iberica, El Su- 
fragia Universal, La Republica federal, La 
Revolucion. 


Peszt, 20. września. 


S. [Obawy lewicy polityka Au- 
strji — widoki.] 

Lewica węgierskiego sejmu żąda przy- 
spieszenia zwołania sejmu. Powodem tego 

jest ogólny niepokój i obawy w obec coraz 
groźniejszych wypadków w Europie i coraz 
 większćj bezradności rządu austrjackiego. 
Lewica nie wchodzi w to, o ile polityka za- 
graniczna należy do zakresu sejmu, lecz w 
"obec wątpliwości czy w ogóle delegacje 
wspólne zbiorą się za jaki rok i sześć nie- 
dziel, chce, żeby przynajmnićj sejm węgier- 
ski jakoby w permanencji obradował. 

- Niepokój ten i obawy objawiają się nie 
już w skrajnych ale nawet w półurzędo- 
wych organach a rozumowania ich z ostat- 
nich czasów można następnie streścić: 

Neutralność Austrji była pożądaną. Wda- 

"nie się jéj byłoby bieg wypadków znacznie 
zmieniło. Danja i Włochy nie byłyby zo- 
stały spokojne, południowe Niemcy nieby- 
_ łyby uznały casus foederis. Ale Rossja bez- 
wątpienia niebyłaby także bezczynną, ale 
téż Turcja i Anglja musiałyby wtedy wy- 
stąpić, byłaby konieczną wojna powszechna 
europejska, którćj rezultat co najmnićj dla 
Prus i Rossji wątpliwy. 
Prusy najmnićj mogą być niezadowolo- 
ne, że się tak nie stało. Zyskały na neu- 
tralności Austrji-— może wszystko. Czyliż 
one to ustają ? czyliż ustanie zwrócona prze- 
ciw Austrji kordjalność Prus i Rossji. Po- 
_ częto mówić dużo w ostatnim czasie 0 zwro- 

cie gabinetu pruskiego, że się waha mię- 
dzy Petersburgiem a Wiedniem. Jest to 
_ już pewnóm, że przed wojną zapadła umo- 
wa między Bismarkiem a Gorczakowem. 
Rossja obowiązała się strzedz Po- 
lakówineutralności Austrji, za to 
przyrzekły Prusy Rossji wolną rękę na 
Wschodzie. To ostatnie byłoby dosyć do- 
tulivóm dla domowćj polityki Hohenzol- 
- iernów, gdyż półwysep bałkański w rękach 
' rossyjskich, to konieczny upadek Rumunji. 
Wiedzą to i Rumuni, chociaż według wę- 
gierskiego przekonania jest to kwintesen- 
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Niemcy. 
Berlin 19 września. 
$$. [Widoki pokojowe — rachun- 
ki niemieckie — przyszły ustrój 
Niemiec — oszukaństwo — poczta 
polowa]. Widoki pokojowe podług zai 
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giego. Tajgi bowiem sybirskie, jakkolwiek 
skrawka płótna, oprawnego w pretensjo- miljony ptactwa i zwierzyny mieszczą w 
nalne ramy — a większą jeszcze zagadką |swóm łonie, kryją się one w takich głę-| 


wania brudnemi farbami tego maleńkiego 


jest dla nas, co mogło dyrekcję skłonić | biach i w takich niedostępnych miejscach, 

= do przyjęcia tego kawałeczka płótna. — |że chyba tylko przypadkiem szczególnym 

Wracając więc do p. Swierzyńskiego kraj- | można spotkać się z niemi, albo je szukać 
_ obrazu, czytamy pod nim napis: Widok | jeszcze dalój i głębiej. — W zimie tylko 

Zatora. Punkt, z którego jest widok ten|więcój do ludzkich zbliżają się osad. 
wzięty, jest bardzo szczęśliwy — widać Lucjan rozłożył ognisko, oskubał głusz- 
ztąd piękne partje drzew, Z pomiędzy któ: |ca, na żelazny stępel gwintówki, nasadził 
rych wyskakują spadziste dachy i białe|i już go zaczął opiekać powoli, gdy go 

przesłonięte | dolecieł głos dzwonka. 


be 


W SYBIRSKICH TAJGACH. 


“trójkątne przyczółki domów 
ta wał oddalenia — a nad tém]  Głuszca zsunął ze stępla, włożył stępel 
do strzelby i popędził coprędzćj, gdzie 


wszystkióm panuje zamek i pałac zator- i ił cop 
ski. Ale malowanie RE AAE, Nie | głos dzwonków w dali wróżył dobrą na- 
- dziwi nas to wcale, gdyż pan Świerzyński dzieję. W szybkim pędzie przesadzał ko- 
malował dotąd wnętrza same; zapoznanie | nary 1 gąszcze, powalonych drzew kłody 
się więc z żyjącą naturą wymagać będzie |i wysokie paprocie. — Hop! hop! — wołał 
dłuższego czasu i studjów. GR się siebie i dodawał :—Pastoj | 
adażdi 
P Biegł wciąż naprzód i naprzód, biegł 
i krzyczał bez przerwy. Lecz głos dzwon- 
ków cichnął coraz więcćj i więcćj. 
Strach go ogarnął, nikła wszelka na- 
dzieja. Chwycił strzelbę i wystrzelił w po- 
wietrze. Jeszcze krzyknął: Hop, hop! -— 
i powtórzył: Pastoj! pastoj, bratiec moj 
eń blizko | miły! — Lecz głos dzwonków cichnął co- 
raz więcój i więcój, aż przepadł zupełnie. 
Lucjan nabił strzelbę ponownie i znów 


POWIEŚĆ ORYGINALNA. 


(Ciąg dalszy.) 
Biegając, szukając ocalenia dzi 
cały, nczuł z kolei głód i gorączkowe pra- 
gnienie. Wynalazł źródło, a tuż obok .do- 


odniejsze i suchsze miejsce do przespa- puścił się dalój.— Tam — pomyślał, gdzie 
e aN rozłożyć ogień, oskubać ktoś jechał z dzwonkami, będzie droga 


koniecznie. Przecież trafię do ludzi! 


i i dzielić na porcje, ażeb, l 
indyka, OR NAC PE PIE, ł Chociaż bardzo znużony, chociaż potem 


na kilka dni mu wystarczył; gdyż. obawiał 
pig słusanie, że nie tak łatwo zabije dru- 


jących papierów. 


oblany, postępował z pospiechem, bo za-|dr 
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KRAJ Z piątek 28 września 1870. 
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wne. Francja spuściła z tonu i wdaje się 
w przeprosiny. Tak sobie tłómaczą osta- 
tni okólnik Favra, który już nic nie mó- 
wi ani o ziemi, ani o kamieniach fran- 
cuzkich. Te nadzieje pokojowe usposabiają 
Berlin zawsze bardzo różowo, tóm wię- 
cój, że już przyszły wiadomości o znie- 
sieniu blokady Elby i Wezery i o opu- 
szczeniu stanowisk zajmowanych przez 
flotę francuzką na morzu baltyckióm. 

Odrazu więc jest dość powodu do ra- 
dości, bo razem z ukończeniem blokady 
spadnie wielki ciężar grożący upadkiem 
handlowi niemieckiemu, a w dodatku na- 
dzieja chwalebnego pokoju, ozłoconego 
dwudziestofrankówkami niemałą jest .po- 
nętą. Ilnż to ludzi spekuluje już na do: 
bre na te dwudziestofrankówki, gdyby 
tak zależało od poczciwych kupców nie- 
mieckich, to rachunek podany Francji 
przewidziałby wszystkie możliwe niedogo- 
dności, jakie z wojny już powstały lub 
jeszcze powstać mogą. 

Najlepszy podobno rachunek zrobili wy- 
pędzeni z Francji Niemcy, którzy poda- 
jąc adres do króla z wyliczeniem swych 
krzywd, dopominają się tylko bagateli, 
jednego miljarda franków wynagrodzenia: 

Ponieważ tych Niemców jest mniej wię- 
cój 80,000, wypadłoby na każdego 12,500 
franków, czyli ną familją z 5 osób 62,500 
franków, sumka zaiste nie do pogardze- 
nia, za którą w północnych Niemczech 
można sobie nabyć Ri/fergut i bawić się 
odtąd w junkra za pieniądze francuzkie. 
Ciekawy jestem, co na te pretensje po- 
wie kanclerz, który także nieźle umie li- 
czyć; w każdym razie zostaną one użyte 
w wyliczeniu grzechów Francji. 

Ale i dzienniki francuzkie swą lekko- 
myślnością dostarczają materjału do ra- 
chunków niemieckich.. Obrachowują «one 
stratę dzienną handlu niemieckiego na 
blokadzie na 5 miljonów franków. Jest to 
widoczna przesada, z którój jednak taki 
rząd jak pruski nie omieszka skorzystać, 
przy wyliczaniu swych strat, odwołując 
się tym razem na źródła francuzkie, 

Ponieważ wojnę z Francją wszyscy u- 
ważają za skończoną, ustrój przyszły Nie- 
miec zajmuje już dziś umysły przede- 
wszystkióm. : 

Publiczność wie, że w tym względzie 


już dziś toczą się ukiady pomiędzy poje- 


dyńczemi rządami, z których najtrudniej- 
szym do traktowania będzie rząd bawar- 
ski, który dziś więcój niż kiedykolwiek 
czuje, że może stać na własnych nogach, 


jeżeli zechce i nie bardzo się kwapi pod 


odpiekuńcze skrzydła pruskie. 

Tutaj o samoistności któregokolwiek 
rządu niemieckiego ani słyszeć nie chcą, 
przeciwnie, chcianoby zaprowadzić w po- 
łudniowych Niemczech podobną asymila- 
cję do Prus, jaka już zaszła w północnym 
związku. Dla porozumienia się poza ple- 
cami rządu, mają tutejsi narodowo-libe- 
ralni myśl zwołania ogólnego zgromadze- 
nia niemieckich notablów swćj partji do 
Lipska lub Frankfurtu, aby tamże poro- 
zumieć się co do przyszłości Niemiec. 

Partja postępowa południowo-niemiecka 
czuje niebezpieczeństwo grożące. 0d: Prus 
i dlatego żąda zupełnćj autonomii dla 
pojedyńczych krajów i rady związkowćj 
w Frankfurcie. Byłaby to więc nowa edy- 
cja Bundestagu. 

Tak jak rzeczy stoją, troski niemiec- 
kich stronnictw są zupełnie zbyteczne. 
Co w głównój kwaterze pruskićj się ude- 
cyduje, to będzie, mimo wszelkich pro- 
gramów i adresów. Tak się w Prusach 
działo zawsze, a dzieje się jeszcze bar- 
dzićj od czasu, kiedy tak silna ręka jak 
Bismarka prowadzi ster rzeczy publicz- 
nych. 

Przeciw partji socjalno-demokratycznćj, 
która jawnie swe sympatje dla rzeczypo- 
spolitćj francuzkićj głosiła, prowadzi rząd 
formalną wojnę. Jeden przewódzca po 
drugim odbywa nieszczęsną drogę do Kró- 
lewca czy nawet do Lótzen (mała forte- 
czka na jeziorze Spiediny w Prusach wscho- 
dnich) i to w kajdanach jak za najlep- 
szych czasów. W sobotę aresztowano w 
Hamburgu księgarza Augusta Geib, u któ- 
rego miano znaleźć mnóstwo kompromitu- 


Pisałem o rachunku Niemców wypędzo- 
nych z Francji, ale wypada jeszcze nad- 
mienić, że ci nieszczęśliwi ziomkowie, jak 
ich oficjalnie nazywają, zdają się liczyć 
na zbytnie sympatje swych braci, bo wiel- 
ka ich część nie bierze się wcale do pra- 
cy i nieraz w sposób bardzo natarczywy 
dopomina się wsparcia. Nie można się 
teraz opędzić w Berlinie całój masie włó- 
częgów, którzy albo jako ranni żołnierze, 
lub też jako wypędzeni z Francji napa- 
stują publiczność o jałmużnę. Większość 
tych włóczęgów korzysta po prostu z chwili 
i oszukuje ludzi, a policja nie może sobie 


padał już zmrok, już zbliżała się noc. 

Po dłuższym upływie czasu przekonał 
się, że drogi szuka napróżno, ż6 pomylił 
go słuch i zapewne w inną puścił się 
stronę. Chciał wracać na miejsce, gdzie 
rozłożył ognisko i zostawił głuszca; ale 
niestety, może w połowie drogi z powro- 
tem tak ciemna noc go zaskoczyła, że 
znużony, zmęczony, wygłodniały i prawie 
beżsilny nie miał już ani chęci ani od- 
wagi w dalszą zapuszczać się drogę. — 
Z wydobyciem ostatnich sił nałamał su- 
chych gałęzi i znowu rozłożył ognisko. 
Płomień buchnął wysoko i całe miejsce 
oświecił dokoła. Głód i obawa przed 
przybyciem niedźwiedzia skłoniły go, że 
wlazł na drzewo cedrowe i tam już prze- 


tajstwa. 

Wiele złój krwi narobiło w Berlinie i 
w całych Prusach rozporządzenie, że po- 
czta polowa nie przyjmuje pakietów dla 
wojskowych. W tćj dżdżystój i zimnćj po- 
rze niejedna rodzina chciała przesłać cie- 
plejszą odzież dla swych członków i na- 
gle odjęto jój do tego sposobność, a tu 
listy z obozu skarżą się okropnie na brak 
ciepłój wełnianćj odzieży i opisują prze- 
rażającą skutkiem tego śmiertelność w 
wojsku niemieckióm. 

Bądź jak bądź, Niemcy popamiętają 
długo tę wojnę francuzką i to z wielu 
przeróżnych przyczyn. 
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Rossja. 


[Rossja wobec Polski i Słowiań- 
szczyzny?] 

Względem stanowiska, jakie winna zająć 
Rossja. wobec Polski i Słowiańszczyzny 
znajdujemy! następujący ustęp w Peters- 
burskich Wiadomościach, najpoważniejszym 
dzienniku rossyjskim: „Niektórzy nasi pu- 
blicyści zwłaszcza moskiewscy. (ultrasy) 
przestraszeni zwycięztwami Niemców, wróżą 
Rossji, w bardzo blizkićj przyszłości wiel- 
kie nieszczęścia. Zdaje się, że tym panom 
i na myśl nie przyszło, że niebezpieczeń- 
stwo grozi najpierw Słowianom zachodnim 
i że kwestja polską jest ściśle połączoną 
ze sprawą słowiańską. Kwestja polska po 
ostatnićj katastrofie w 1863 roku jest tylko 
rozciętą, ale nie rozwiązaną. Trzeba być 
obranym z rozumu, żeby nie widzieć, że 
sprawa polska: jest w takim stanie, jak 
przed ostatnim powstaniem. Rozwiązać ją 
można tylko przy pomocy ustępstw (?) 
mających doniosłość polityczną, a nie środ- 
ków gwałtownych, policyjno-wojennych. Je- 
żeli my rzeczywiście chcemy się zbliżyć do 
Słowian zachodnich, to powinniśmy prze- 
dewszystkiém pogodzić się z tą myślą, że 
rządzić pobratymczymi ludami przy pomocy 
„Środków energicznych*, do używania któ- 
rych ciągle zachęcali rząd nasi publicyści, 
nadal niepodobna. Żadna łączność nie może 
być między ludami, jeżeli tylko jedne mają 
rządzić i panować, a drugie odgrywać rolę 
pariasów. Należy koniecznie wynaleźć, ja- 
kiś modus vivendi, któryby zadowolnił obie 
strony. Marzyć o jednóm państwie słowiań- 
skiém od Kamczatki do Adrjatyku, z ję- 
zykiem rossyjskim i wyznaniem prawosła- 
wnóćm, mogą tylko utopiści, którzy zapo- 
minają, że dla dopięcia podobnych celów 
chociażby na krótko, trzeba przelać rzeki 
krwi i spustoszyć całe kraje i królestwa. 
My dotychczas, pomimo frazeologji i krzy- 
ków naszych sławianofilów, względem kwe- 
stji słowiańskiej nie mamy żadnćj 
przewodnićj myśli. We wszystkich na- 
szych kombinacjach politycznych zawsze 
wolimy więcćj polegać na sile, jak 
na ideach, które my za nic mamy. Nasi 
gazeciarze, jak Katkow i cała czereda do 
niego podobnych, potępiają zaborczą poli- 
tykę Prus, a sami obudzają dzikie żądze 
w narodzie, prowadzące do objawów grubćj 
siły fizycznćj. Jeżeli dziś Niemcy łączą się 
pod hegemonją Prus, to przynajmnićj je- 
dność ta odpowiada życzeniom ludów rasy 
germańskićj, które przytém zachowują swoją 
autonomję i swe najlepsze instytucje. Niech 
o tém pamiętają nasi słowianofile* | 

[Missja Rossji.] Pod tym tytułem 
rozpuszczono właśnie w Petersburgu nie- 
miecką broszurę, która wbrew powyższćj 
cytacie z Pet. W. wielbi sojusz z Prusami. 
„Teraz, gdy Francja dotychczasowy wróg 
planów rossyjskich (na wschodzie) pobitą 
jest, ma Rossja wolną rękę prowadzić swoją 
missję*. To główna myśl broszury. „Na 
co nam zadzierać z Niemcami na rzecz in- 
nego państwa przeciwnego naszemu rozwo- 
jowi. Są one naszym naturalnym sprzymie - 
rzeńcem, którego interesa z naszemi nigdzie 
nie kolidują, i który dla nas, byleśmy zwol- 
nili komunikacje handlowe i ułatwili mu 
trudności graniczne, jest tém silniejszą 
obroną przeciw prądom z zachodu, im sam 
jest silniejszy*.... „Upokorzenie Francji, 
stoi tam, jest wielkim zyskiem dla spokoju 
i rozwoju Rossji, która wtedy nie potrze 
buje tóż oglądać się i na Anglją, z którą 
ostatecznie w Azji musimy się zderzyć*! 
Widzimy, że rozmaite prądy walczą w Ros: 
sji — jest to zawsze pewien postęp. 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


W Warszawie będzie wychodzić nowe pismo 
humorystyczne „Mucha“ z illustracjami Kostrzew- 
skiego. 

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 38 zawiera: Prze- 
gląd dzienników. — List z Rzymu, — Listy Pustel- 
nika. II. — Przegląd literacki, — Sceny z życia 
literackiego. — Rozmaitości.-— Szlachta drobna na 
Polesiu (w odcinku). ; 


konaniu. i 
Niedźwiedź w ten sposób najczęścićj 


szukiwania były bezowocne. 
ani głuszca, ani ogniska. - Cały dzień 
wśród skwaru i o głodzie błąkał się po 


żenia zbawiennego skutku wodanu chloralowego, 
podał dr. Friedberg — Jeszcze o kalabarze, skie - 
Ślił dr. St. Bulikowski. 

Przewodnik ekonomiczny nr.23 zawiera: 
Pogląd na chów, hodowlę i znaczenie ekonomiczne 
przyswojonych zwierząt. VI. — O zakładach dla 
terminatorów rzemieślniczych w Belgji—0 wście- 
kliźnie. 

Rękodzielnik nr. 18 zawiera: Rzeczpospolita 
francuzka. — Zubaty (dok.).— Kronika.— Przegląd 
polityczny. 

Włoeościanin, nr. 18 zawiera: Aleksander Or- 
łowski, wieśniak i malarz. — Piosnka parobka. — 
Biecz i jego okolica.— Kto na ciebie kamieniem, 
ty ną niego chlebem, powiastka. — Tadeusz Ko- 
ściuszko, z ryciną, wiersz. Opowiadanie o świecie, 
— Niedopórz, z ryciną. 

Dziennik literacki nr. 36 zawiera: Ajencje.— 
Kręte drogi, powieść Wołodego Skiby (c. d.). — 
Wojna, wiersz, —Poeci XVII wieku, przez A. Beł- 
cikowskiego (dok.), — Książę Fryderyk Karol. — 
Jenerał Steinmetz, — Przeglądy literackie, 
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Kronika potoczna j rozmaitości. 

Na rannych Francuzów złożyli w admini- 
stracji Kraju: F. M. 20 złr, A. W. 70 c, Łopat: 
kiewicze 2 złr., Marjanna Cyranowa 1 złr., Stan. 
Dobrzański 20 6., Józef Patelski kapitan b. wojska 
polskiego 5 złr., Julja żona tegoż 1 złr., Filipina 
Zenowicz 1 złr., Teresa Palus służąca 10 centów. 
Z Cieszkowic i okolicy: L. C., dr. Zawadziński, 
ks, Żegota, Marja Pleszowska, Andrzój Bogdano- 
wicz, ks. Ortyński, po 1 złr.; Podobiński, Fr. Z., 
N. N. z Rzepiennika, po 50 c.; N. N. 40 c.; Fran. 
F., Marceli Klimontowski, Bronisława, N. N., Lu- 
dwika Kamińska, N. N., Feliks Tarasowicz, po 
30 c.; Josek Hirsch 25c.; Antosia, Bahr, S. R., 
Jarosiewicz, Iksmodag, Podobiński, F. Misiewicz, 
N, N., Józef Górski, F. Siwiak, Woj. Ryba z Bo- 
bowy, Filip Ossowski z Bobowy, po 20 c.; L. Wa. 
15 c; Filip Jan z Sędziszowy, Joska Hirscha żona, 
Josek Mer., Maznasiewiczowa, Michałowa Kija- 
gowa, Muszko, Podobiński, po 10 c.; Marynia, 
cwancygier wartości 35 c, 

Na rannych zebrano w Anglji półtora miljona 
funtów szterlingów. 

x'a Co do potpouri z polskich pieśni granego 
w teatrze, rzecz się wyjaśniła, polegała na nie- 
porozumieniu i obeszło się bez interwencji władz; 
potpouri bowiem nie było wcale demonstracyjne, 

Na uwagi kerespondenta z Podgórza u- 
mieszczone w „Kronice“ Kraju, odpowiadam niżćj 
przytoczonóm obwieszczeniem, które podpisałem 
i w bożnicy ogłosić kazałem. Niech każdy osądzi,: 
ile w słowach korespondenta prawdy, czy groziłem 
współwyznawcom klątwą, aby z partją polską nie 
trzymali, i czy zapowiedziałem rozdawanie pie- 
czętowanych kartek, które oni bez pytania kto 
na nich zapisany, pod klątwą do urny wyborczćj 
oddać są obowiązani: 

„Za porozumieniem się starszych gminy i dobrze 
życzących miastu, ogłaszamy publicznie, iż są 
niektórzy agitatorowie do nowych wyborów, którzy 
pod pozorem przychylności narodowi izraelickie- 
mu, zbierają nie tylko głosy na takich kandyda- 
tów, których dobro nasze wcale nie obchodzi, 
lecz i którzy starają się, by żaden z naszego 
grona nie został wybranym. 

Następstwa takich wyborów każdy sobie łatwo 
wytłómaczy, jeżeli tylko rozważy, że są niektóre 
przedmioty nas dotyczące, które koniecznie wy- 
magają obecności w radzie kilku z naszego łona. 
Prosimy przeto naszych współwyznawców dobrze 
myślących i będących uprawnionymi do wyborów, 
by sobie tćj sprawy nie lekceważyli i jednomyśl- 
nie głosowali tylko za tymi, którzy zgodzą się 
z nami i zewnętrznie to jest pod względem ubioru 
ojców naszych. Każdy powinien się przykładać 
wszelkiemi siłami dla dobra swych braci i nie dać 
się uwieść obietnicami ludzi fałszywych, ani nie 
powinien głosować-za tymi, którzy usiłują w radzie 
miejsca zająć nie dla dobra gminy, tylko dla ho- 
noru i sławy własnćj. 

Łączmy się przeto bracia, głosujmy wszyscy za 
dobrze gminie życzącymi; nie zapominajmy, że 
brak jednego głosu wszystko zniweczyć może, i 
że li tylko połączonemi siłami dopniemy celu za- 
mierzonego.“ 

(Jako dosłowne tłomaczenie z hebrajskiego prze- 
zemnie uznane). 

Podgórze, 22 września. : 
, Izaak Mandel, 

Woda na Wiśle od kilku dni w skutek deszczu 
znacznie przybywa, dziś o godz. 10 przed połu- 
dniem stan wody 4, stopni. i ją 

Wydział tow. opieki narodowćj w skutek na- 
kazów c. k. rządu wydalających kilku obywateli 
zakordonowych z Galicji, widział się spowodowany 
wysłać do naszej delegacji drogą telegraficzną 
prośbę, aby wpłynęła na cofnięcie tych surowych 
a „mocarstwowemu stanowisku* Austrji ubliża- 
jących rozporządzeń, jeżeli te wydane zostały ze 
względów na Moskwę. 

Przedwczoraj- w Poznaniu odbył się ślub 
panny Jadwigi Niegolewskićj, najmłodszćj córki 
g. p. pułkownika Niegolewskiego, bohatera z pod 
Somosierry, z panem Wężykiem, właścicielem dóbr 
Rogaszycć w pow. ostrzeszowskim. 

Firmy handlowe: „Aron Philipp,“ „J. Breuer 
i syn* i „Emanuel Rottens sel. Wittwe* we Lwo- 
wie, wykreślone zostały z rejestru handlowego. 


od ciężkiemi stopami grubej 


na jedno z naj- |zwierzyny, zatętniała ziemia i słychać było 


a potóm znowu — 


W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska 
jo wielkim pożarze i wielkich stratach na dworcu 
kolei Karola Ludwika we Lwowie. Zatelegrafo- 
wano nawet w pierwszćj chwili do Wiednia „iż 
cały dworzec się pali“ Był to jednakże tylko 
podstęp giełdzistów, którzy tym sposobem chcieli 
obniżyć akcje kolei galicyjskićj, W rzeczy samćj 
spaliła się tylko stara szopa, która przeznaczona 
już była na rozebranie, a w którćj znajdowało się 
kilka tysięcy cetnarów węgla. Węgle uratowano 
prawie wszystkie zasypując je ziemią. Cała strata 
wynosi najwięcćj 6,000 złr. i 

Burmistrzem miasta Kołomyi został dr. Artur 
Maciejowski, tamtejszy adwokat. 

Urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 1 
października b. r. w miejscowościach: Małastów 
i Konieczna i będą połączone z urzędem poczto- 
wym w Gorlicach 4 razy w tygodniu. 

Urzęda pocztowe w Rudniku i Sarzynie we- 
szły w życie dnia 20 b. m. 

Pożar—We wsi Judachy w pow. tarnobrzeskim 
wybuchł w nocy 30 sierpnia pożar. Wśród burzy 
i silnego bardzo wiatru ratunek stał się niemo- 
żliwym, W krótkim tóż czasie zgorzało 23 zagród 
włościańskich ze sprzętami i zapasami zboża. 
Ogień był podłożony. Szkoda wynosi 45,000 złr. 
Namiestnictwo wydało okólnik do wszystkich Bta- 
rostw i magistratów, aby urządzono w całym kraju 
składki na korzyść nieszczęśliwych pogorzelców. 

Śnieg. — W Hieflau i Eisenerz w Styrji padał 
śnieg od 8—10 września bez przestanku. Cała 
okolica jest zasypaną śniegiem. 

Komunikacja między Koszycami a Klausen- 
burgiem była przerwaną od dnia 16 b. m. w skatek 
zasp Śniegowych. Przeszkodę tę usunięto dopiero 
w dni kilka. ł 

Oficer franeuzki został 14 t. m. w Erfurcie 
za wyrokiem sądów wojennych rozstrzelany. Jego 
winą było to, że po dwakroć próbował z niewoli 
uciekać. Prasacy dopełnili tego wyroku w obec- 
ności jeńców francuzkich, obstawiwszy ich dokoła 
żołnierzami swojćj rezerwy i landwery. 

Minister wychowania publicznego w towarzy- 
stwie pułkownika pompjerów, odbył wizytacją 
Luwru, aby zarządzić środki potrzebne do ochro- 
nienia od niebezpieczeństwa skarbów, które się 
tam w muzeum znajdują. Toż samo uczynił p. Jul. 
Simon w bibljotece narodowćj i w muzeum Cluny. 

Paryż wygląda teraz całkiem inaczćj niż za 
czasów cesarstwa, kiedy to był pełen brukowych 
próżniaków, welocypedów i kokietek, Teraz widać 
w nim tylko furgony i działa, które jadą na wały; 
obywateli powracających z miejsc, gdzie się roz- 
dzielanie karabinów odbywa, plutony ćwiczące się 
na bulwarach i placach, bataljony defilujące przy 
odgłosie bębnów, wolnych strzelców pieszo i flan- 
kierów konno udających się na niewiadome miejsca : 
swego przeznaczenia — jednóm słowem wszędzie 
Bzczęk oręża. Paryż jest obozem, 3 

Marszałek Bazaine rozpoczął swoją wojskow. 
karjerę od prostego tambora, i wszystko, czóm 

jest, zawdzięcza swojćj energji i talentowi. Po- 
chlebia on sobie, że odegra jeszcze we Francji 
pewną rolę, że zostanie dyktatorem — może nawet 
cesarzem, i wie, żeby mu się to tylko wtenczas 
udać mogło, jeśli się będzie bronił w Metz dopóki 
tylko można. Gdy mu przyniesiono wiadomość - 
o pojmaniu Napoleona z zawezwaniem, aby. się 
poddał, miał. się roześmiać i odpowiedział: „Do 
czarta, co mnie obchodzi ten fanfaron Napoleon. 
Ja jestem teraz jedyno władnym panem w Metzu 
i nie myślę poddać fortecy.* A i 
W Londynie od kilku dni przebywają ajenci 


do obrony publicznych budynków w Paryżu Pod- ; 


„Merryweather èt Sous,“ są ©lbrzymich rozmia- 
rów; trzy już odesłano na miejsce przeznaczenia, 
a mianowicie dwie do paryzkićj straży ogniowój — 


będzie do ministerjum publicznych budowli, =. 
W Montargis tworzy się oddział wolnych . 
strzelców do obrony osób i własności przeciw. 
włóczęgom i bandytom pruskim, $ 
Jeszcze w roku 1868 śp. Hercen dosyć traf- 
nie przepowiedział dzisiejszą wojnę. à 
„Ja nie wierzę, žeby losy świata mogły długo 


wym rozsądkiem i estetyką historyczną. Ja Prus 
som mogę powiedzieć to samo, co Kent Lirowi p 
tylko na odwrót: „W tobie Borusia niema nic t 
kiego, cobym mógł nazwać królem.* Jednak Pr 
sy po usunięciu Francji na drugi plan same zą- 
jęły jéj miejsce. Potomkowie Krzyżaków, wyma: 

lowawszy jednakowo pstre kawałki niemieckiój ` 


ropie, ponieważ mają więcćj bagnetów i iglicó- 


może nawet więcćj niebezpieczna (Rossja t) 
„Czy zmartwychwstanie świat romański naodgłoa 


Hrabio Bismark teraz twoja pora! 

„A wy starzy republikanie, Mazzini, Garibaldi, 
wy ostatni z mohikanów, złóżcie najspokojnićj rę- 
ce. Dziś jesteście niepotrzebni. Zrobiliście już 
swoje. Zostawcie dziś pole szaleństwu, żądzy krwi 
wściekićj rzezi, w którćj albo wolność icywiliza- : 
cja zaginie, lub zniknie despotyzm i reakcja, Po- 
wiedźcie mi, cóż wy możecie zrobić z garstką re- 
publikanów gotowych do największych ofiar? Te- 
raz miljon stanie z jednćj, miljon z drugićj atro- 


z2% 
się w dali i coraz wyraźniéj i wyraźniej 
przedzierając się po przez gąszcze krza- 
ków i drzew widocznie zbliżała się w 
stronę drzewa, na któróm siedział. 
Ażeby niespodziewanemu zjawisku przy- 
patrzyć się lepićj, z narażeniem twarzy 
na żądła komarów, spiesznie włosienną 
siatkę zdjął z głowy. Łuna zbliżała się 
szybko, jasność występowała coraz wyda- 
tniój, czasami nareszcie z pomiędzy drzew, 
czerwone błysnęło światełko, a wkrótce 
lekkie, późnićj coraz głośniejsze posły- 
szał stąpanie, tudzież szelest gałęzi i jak 
pod stopami grubego zwierza łamanie 
chrzustu. To 
Niepokój jego wzrastał i jakżeż wiel- 
kie było jego zdziwienie, gdy w zbliżają- 
cym się świetle, poznał już palące się 
wielkie łuczywo żywiczne, które jakaś dzi- 
wna, przerażeniem i zgrozą przejmująca 
postać trzymała w swóm ręku. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
[TE 
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rządu francuzkiego i zakupują sikawki parowe j 


czas możliwego oblężenia. Sikawki te, z fabryki |. 


a jednę na kolej wschodnią; czwarta odesłaną 


pozostać w rękach Niemców i Hohenzolernów. To . 
jest niepodobieństwem, to się nie zgadza ze zdro- - = 


ojczyzny, będą czas niejakiś dyktować prawa Eu: - ; 


wek. Za pruską falą wznosi się jeszcze inną fala 


wrzaskliwej trąby pruskiój? Czy pochód uczonych < 
barbarzyńców obudzi go z długiego uśpienia? > 
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"- Sprawozdanie giełdy wrocławskićj. 


z tego powodu przeszkodę nie małą. Nato- 


 termina z trudnością znajdują po dawnej co: 


_ ryszkowcach i w Postołówce w powiecie hu- 


mimo AOC ORAZ c 
zelicówkami i kartaczownicami.., W ślad za- | Otóż Prusacy utrzymują najpierw, że z po- 
AŻ i łez, stosy trupów... a potóm ty- | górza (plateau) leżącego: na południe od 
fus, głód, pożary i powszechne ubóstwo. fortów Bieetre, Vanvres i Issy, można do- 
"Panowie konserwatyści. Niechcieliście nawet tak | sięgnąć granatami południowych kończyn 
umiarkowanćj republiki, jaką była francuzka w, Paryża, prawda że nowe fortyfikacje zało- 
lutym 1648 roku, niechcieliście demokracji, jaką | żone pod zarządem jenerała Trochu, flan- 
wam ofarował Lamartine, niepodobał się wam ani kują w części tę pozycję, ale na osiągnię- 
stoik: Mazzini, ani bohater Garibaldi. Chcieliście | cie takiego celu, warto je i zdobywać. Wspo- 
porządku... lecz wkrótce będziecie mieli woj- | minoją przytćm o fortyfikacjach pod Cla- 
nę siedmioletnią, a może i trzydziestoletnią." mart, gdzieśmy się „ wczoraj tylko umo- 
cnień polowych spodziewali, a gdzie jak się 
T EE DEPZDENSKT DZI me tui, zdaje PEM mocne warownie, Eon 
1 alja op1erzys. 3 ri 
Juljusz a! Wiednia, F. Birnbaum kupiec KERAM arny sposób zdobywa 
z Pragi, J. Noskowski wł, d. Kongresówki, E. Hündl Ę : $ 
obywatelka z Warszawy, F. Biirmann kup. z My- Co do zamierzonego bombardowania Pa- 
słowie, H. Kurdwanowski wł. d. z Galicji, Fran-|ryża z pogórza za fortami, to są marzenia, 
ciszek Zrnea obw. z Róssji. - bo chociażby tam jaki granat bez celowa- 

HOTEL SASKI przyjechali: Aleksander Chodo- | nin w wyraźne punkta wpadł za wały, te 
rowski ob. z żoną ze Lwowa, Zygmunt Radzimiń- znajdzie najpierw strzeni próżnćj 
ski w. d.z żonąz gub. Wileńskićj, Stanisław Bran- J PT UAIDICOW I PRSOpIZS ept- p st ; 
dys z żoną w.d. z Wielkich dróg, Wikto:ja Skar- | gdzie idzie kolej „obwodowa, a następnie 
żyńska z córką w. d- z Warszawy, Florjan Helzel|rządkie zabudowania przedmieść. 
wł. dóbr z Górki, Franciszek hr. Mycielski wł. d, Ważniejszóm jest, co mówią dalój. Gdy- 
z Galicji. by się dało wziąć obwarowane wyżyny pod 

- T Clamart, toby. przez 2 aptmoném ju? ty 
i l . |ło opanowanie fortu Issy — 32 mając lssy 

Gospodarstwo, przemys nanga (fort i wieś), można skutecznie działać na 

Wojna i handel. Zgubny wpływ bloka-|wały i wnętrze Paryża, bo wieś Issy daje 
dy francuzkićj na niemiecki handel, dobitnie | punkt oparcia tuż pod. wałami południo- 
przedstawiają wykazy handlowe miasta Bremy. |wemi Paryża, a fort Issy panuje nad przed- 
Przywóz prawie we wszystkich artykułach, ze- | mieściami Grenelle, Anteuil i Passy i ostrze- 
szedł tam do drobnostek. I tak w tytoniu na|jiyą tylną stronę zachodnich 
8276 cetn. w obec 78.209 cein. w sierpniu. | wałów Paryża. - 
4869 r, w ryżu na O wobec 240.188 cetn.|  Przedewszystkićm trzeba na to zdobyć 
w oleju skalnym na 7942 w obec 97.826|[ssy, a poprzednio Clamart, a to są za- 
cet, w bawełnie na 1224 w obec 28,779 |gania nad siły armji nie mającćj z sobą 
cet, w kawie na 1440 cetn. w obec 32.512 parków oblężniczych. Co do możności bom- 
cetn. a w żywicy ną 3 cent. w obec 22,447 cetn.|bardowania przedmieścia Grenelle z Issy, 
`w sierpniu 1869 r. Wywóz zapasów, jakie się| to możności tćj zaprzeczyć nie można. Się- 
jeszcze znajdowały, przedstawią nieco większe | gnąć téż można niezawodnie i przedmie- 
ilości. -W porównaniu; jednak z rokiem po-|$cja Passy, którego wysokie położenie nie 
przednim znacznie mniejsze. I tak: tytoniu |zostało jednak w widokach pruskich nale- 
30.082 cent. w obec 61.854 cetn., ryżu 51.685 życie uwzględnionóm. Rzut oka na jakikol- 
cetn. w obec 85.771 cetn., oleju skalnego |wiek plan Paryża, wskaże każdemu naprze- 
18.809 cen. wobec 69.501 cent. bawełny|cjwko Sèvres wystający Cypel obwodowych 
19.887 cetn, w obec 46.455 cetn., kawy 5435 | wałów Paryża, który wystąpieniem swojóm 
cein. w obec 9938 cetn. i żywicy 3441 w obec | bardzo wspiera obronność południowych wa- 
10.069 cetn. w miesiącu sierpniu 1869. łów miejskich, ostrzeliwając w podłuż linję 

podstępującego pod te wały wojska. Cypel 
ten nie powstał z wyrachowania na obronę 
południowych wałów, ale skutkiem natury 
gruntu w tćj stronie. W cyplu tym opasu- 
ją wały nagle poczynające się 
wzgórze, ciągnące się potém wzdłuż 
prawego brzegu Sekwany, wewnątrz wałów 
aż ku tój wyniosłćj części pól Elizejskich, 
na których stoji Łuk trjumfalny. Na 
tych wzgórzach nagłą Ścianą spadających 
ku Sekwanie zabudowane jest Passy. 
Wzgórza te zakrywają jak najkom- 
pletnićj cały wał zachodni u 
I ich stóp usypany, a w razie uzbrojenia 
giełd zbożowych, targi nasze przedstawiały po- |tych wzgórz, co zawsze jeszcze może na: 
dobny obraz bezczynności. Transakcje szcze- | stąpić, można ztąd równie skutecznie ostrze- 
gólnie na pszenicę zawierały się tylko po tań= |liwać Issy, jak z Issy te wzgórza, bo po- 
szych cenach, ząd tóż obrót interesów był|ziom obu wyniosłości jest zupełnie równy. 
zbyt ograniczony, bo. producenci mocno się| Co więcćj, pobrzeżny taras w Passy panu- 
trzymając, nie dawali się do żadnych następstw [je tak kompletnie nad całą przestrzenią 
nakłonić, Jedno tylko żyto idoznawało gład: | przedmieścia Grenelle, że broni wszelkiego 
kiego odbytu, tak w gotowćm ziarnie, jak i| wstępu od strony Issy. Ustawione tu bate- 
z odstawą “w zimowych miesiącach i to na|yję mogą nieprzyjaciela wkraczającego przez 
wywóz do pruskiego Szlązka i do Sakonji.  |bramę wersalską, albo przez wyłom zro- 

Zboże jare bez popytu wszelkiego. Naoko- |biony w wałach od strony wsi Issy zasy- 
witę gotową było dość ochoty, późniejsze zaś|pąć w gruzach grenelskich. 

Mimo więc pozornie świetnych rezulta- 
tów prześpiegów pruskich w najsłabszćj 
stronie obwarowań Paryża, niema obawy o 
to, żeby Prusacy mogli przerwać dość wcze- 
1— za 110ft.|śnie właściwe zadanie obrony stolicy fran- 
cuzkićj. Tóm zadaniem jest i zostanie jedy- 


jest z prac oblężniczych pod Dyplami, tu- 
dzież z ufortyfikowania Drezna. —. 

Po przybyciu obydwóch dywizji pru- 
skich można było twierdzę ściśle osaczyć, 
gdyż nieprzyjaciel mało rozwijał działal- 
ności zaczepnćj. 

Załoga jego składa się tylko z około 
11,000 żołnierzy linjowój piechoty i ar- 
tylerji, prócz tego z gwardji ruchomych 
i narodowych. Pod względem jednakże 
fortyfikacyjnym i artyleryjoym jest Strass- 
burg jednym z najmocniejszych placów 
Francji. 

Twierdza zbudowana przez Speckego, 
a znacznie wzmocniona przez Vaubana, 
dobrze jest utrzymaną, Ren i Ill z inne- 
mi wodami użyte są doskonale do inun- 
dacji, bogate uzbrojenie artyleryjnych 
środków obrony znajduje się także. Za- 
sady atoli nowćj sztuki fortyfikacyjnćj nie 
są zastosowane przy Strassburgu, miano- 
wicie nie ma wysuniętych cytadel, tak, że 
przy walce przeciwko wałom blizko mia- 
sta usypanym mieszkańcy koniecznie cier- 
piec muszą. Przy słabćj sile załogi i zna- 
cznćj liczbie ludności, dla której zbywa 
na zabezpieczonych lokalach do schro- 


HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: F; Graff ku. 


grożenie na serjo miastu obywatelstwo 
doprowadzi do tego, iż nakłoni komen- 
danta do kapitulacji. 

Tylko w ten sposób można było wziąć 
Strassburg w kilku dniach i małemi ofia- 
rami, podczas kiedy regularne oblęzenie, 
którego przed przybyciem i ukończeniem 
przygotowań parku oblężniczego nie mo- 
żna było rozpocząć i pod najkorzystniej- 
szemi okolicznościami, wymagało wiele 
czasu i znacznych ofiar. Z powodu tego 
dnia 22 sierpnia, po przybyciu pierwszych 
dział oblężniczych i po przesłaniu komen- 
dantowi, jenerałowi Uhrichowi, przy za- 
powiedzeniu bombardowania kilku bezsku- 
teeznych wezwań do kapitulacji, rozpo: 
częto ostrzeliwać miasto, przyczóm kiero- 
wano ogień głównie na koszary, magazyny 
i inne rządowe gmachy. Dnia 26 zrana o 
godzinie 4 do południa 12, zaprzestano 
bombardować, ażeby wskutek oferty bi- 
skupa strassburskiego oczekiwać jego wpły- 
wu na ludność. 

Kiedy wpływ ten pozostał bez skutku, 
kontynuowano bombardowanie do dnia 27 
sierpnia. Ponieważ jednakże i wtedy nie 
doprowadzono francuskićj sfanatyzowanój 
ludności do rokoszu i nie osiągnięto po- 
wolności komendanta, przeto postanowio- 
no zrana dnia 27 sierpnia zaprzestać bom- 
bardowania, przez które w stosunku do 
wielkości miasta tylko niewiele budynków 
prywatnych zburzono, i przystąpić z 
nadeszłymi tymczasowo wystarczającymi 
środkami oblężniczemi do regularnego 
oblężenia. 

Uszkodzenia, jakie przy tóm bombar- 
dowaniu odniósł starożytny poważny po- 
mnik niemieckićj sztuki, katedra, okazują 
się na szczęście nieznacznemi. 

Prawda, że dach nad sklepieniem się 
spalił; wnętrze atoli z wyjątkiem jednego 
okna szklanego zostało nienaruszone, a 
mianowicie zegar. 

Kilka strzałów, które do wieży dano, 
zapowiedziano naprzód, ponieważ nieprzy- 
jaciel urządził na platformie obserwatorjum 
z drutem telegraficznym, z którego wszyst- 
kie nasze roboty było można rozpoznać, 

Były zatóm ważne wojskowe powody, 
które owe krótkie bombardowanie miasta 


37 Tarnopol 20 września, 
G. (Sprawozdanie filji banku kipotecz- 

nego.) Powietrze wciąż mamy dźdżyste, przej- 

mująco zimne. Zbiór zboża jarego doznaje 


miast tegoroczny plon pszenicy przeszłorocz- 
"ny czworako w niektórych miejscach prze- 
wyższa. Jeżeli się więc ceny bieżące utrzy- 
mają, kraj nasz materjalnie się nieco wzmoże. 

Fracht dla złéj drogi do Złoczowa nie sta- 
nial i cena dawna 75 centów od koroa utrzy- 
muje się stale. ` 

W skutek wichnącego stanu zagranicznych 


nin amatora. , 
Płacono za korzec: 
pszenicy wyborowój 
pszenicy srednićj 
pszen. z odstawą w paźd. 


150do7 75 
6 90 


-_ i grudniu. 1— 125 nie trzymać Paryż przez dwa miesiące, a|sprowadziły i równie były trafnie ocenio- 
żyta dworskiego E 425 przez ten czas Francja sama pokazać po-|ne przyczyny, które spowodowały jenerał- 
żyta włościańskiego 360 375 za160f.|winna, czy jest dawną bohaterską Francją, | poruczmka Werdera, pomimo wykonanego 


„ z odstawą w paźdz. 


czy tóż już nią być przestała. . 
i grudniu 3 50 y 


360 O drobnych utarczkach pod Paryżem, ma- 
- jęczmienia (nominalna) 3 — 350 za 150 ft.|ło mamy doniesień. Z Paryża nic nas dojść 
„owsa. (nominalna) 250 275 za100 ft. Í nie może, a że Prusacy o nich milczą, to 

Okówity wiadro *'/g0 tr. 15 złr. zdaje się być nie złym znakiem. Utarczka 
pod Monthćry, w którćj Francuzi odnieśli 
korzyści, zostaje w związku z wspomnianym 
już rekonesansem pod Athis. 


tymczasem ostrzeliwania i zburzenia przez 
Francnzów otwartego miasta Kehl, do od- 
stąpienia od tego gwałtownego, lecz w hi- 
storji oblężeń nie rzadkiego Środka ataku. 
Przytoczyć tu należy, że komenderujący 
korpusem oblężniczym jenerał jest w po- 
łożeniu użycia środków, wydających mu się 
potrzebnemi, podług udzielonych mu naj- 
wyższych instrukcji samodzielnie i bez żad- 
nych innych wpływów, 

Komendantowi zresztą Strassburga, nie- 
chaj tu będzie przytoczone, pozostawio- 
nóm było do woli upraszać o pozwolenie 
wypuszczenia kobiet, dzieci lub chorych. 
Oferta, którą tenże jednakowoż z tóm nad- 
mienieniem odrzucił, że nie jest w stanie 
pomiędzy 80,000 ludzi uczynić wyboru. 

Jedynie dumie i domniemywanćj pe- 
wności zwycięztwa zawdzięcza ludność 
Strassburga, że nie zwrócono jój zawcza- 
su uwagi na grożące niebezpieczeństwo, 
nadto, w błąd wprowadzona wiara ludu, 
który w nadchodzących niemieckich woj- 
skach morderców i podpalaczy widział, 
była powodem, że ludność okolicy Ha- 
genau z wszystkiemi cenniejszemi rze- 
czami, dziećmi i kobietami do Strassbur- 
burga się schroniła. t 


Księgosusz. Do 15 września r. b. pano- 
. wał księgosusz w Laskowcach i Wierzbowcu, 
| w powiecie czortkowskim; w Husiatynie, w 0- 


| 
c | „hu Oblężenie twierdzy Bitsch. 
siatyńskim; w Lubiance wyższćj w powiecie| -Bitsch jak Strassburg zarówno jest 
zbarazkim; w Fasczówce i w Tarnorudzie w po- | widownią  barbarzyńskiego postępowania 
wiecie skałackim; w Kobyłowłokach i Mogiel- | Prusaków, którzy ogniem działowym bu- 
nicy w powiecie trembowelskim; Ww załukwi, |rzą i palą domy mieszkańców, a nie po- 
w Jezupolu, w Tustaniu, w Uzinie, w Wod-|zwalają im opuścić miasta. Za dowód nie- 
nikach i w św. Stanisławie w powiecie Stani-|chaj posłuży, co w tym względzie piszą do 
sławowskim; w Monasterzyskach w powiecie | Sp, Z. d. 14 b..m. „O 5% god. z rana 
buczackiim ; w Chorostkowie w powiecie ro-|d, 11 bm. rozpoczęły bawarskie baterje 
ba ekim i w Horożance w powiecie podka- |bardzo żywy ogień skierowany na cytadelę 
jeckim, gdzie z 6544 sztuk bydła rogatego 63 | twierdzy, na który nieprzyjaciel z początku 
padło, a 223 chorych i 356 o zarazę podej- | dość silnie odpowiadał. Koło god. 10 przed- 
rzanych ubito, południem ogień nieprzyjacielski stał się 
Ustała zaś zaraza w Worwolińcach, Wasyl- |słąbszćm a o god. 2 popołudniu zupełnie 
kowcach, Słobudce i w Olechowcach. ustał z wyjątkiem pojedyńczych strzałów, 
e z podczas gdy nasze działa ciągle w równćj 
mierze strzelały, tak że zabudowania w 
Wrocław, dnia 20 września. | cytadeli znaczne poniosły szkody. Dzień 
= | następny przeszedł spokojnie; ale koło g. 


Pszenica 


86 CZ. biała 77-93 sgr. wybór 6 wieczorem rzucono do miasta pierwsze| Komendant Strassburga pozwolił na to. 
poszukiwana. żółta 76-888gr. wyżćj. [granaty w pobliżu kościoła leżącego tuż| W nocy z 29 na 30 sierpnia otworzono 
= RZA KZYMI pod cytadelą. Wkrótce potężne snopy pło- | przeciwko północno-zachodniemu frontowi 
Żyto RA (Ad mieni buchnęły ku niebu. , |twierdzy pierwszy przykop w odległości 
bez zmiany. | 2000 > | 46 tal., wybór wyżćj. Pożar coraz dalćj się szerzył tak że już |600—800 kroków od obwarowań nieprzy- 
— ——————- koło godz. 7 50 — 60 domów ogarnął. | jacielskich bez żadnćj straty z naszćj stro- 
Jęczmień za 74 Zó. | 46-49sgr., wyb. wyżej. | Cytadela zachowała się zupełnie spokojnie. |ny; już w nocy z 31 sierpnia na 1 wrześ. 

znaczny dowóz. | 2000 „ | 44 tal. W nocy utrzymywaliśmy mierny ogień. 


| Z OZZL 


Skoro zaczęło Świtać rzucili na nas Fran- |kopu, a w najbliższój nocy otworzono go 


Owies za 50 60. |27-82sgr., sgr cuzi kilka bomb i granatów. Wkrótce je-|na 300—400 kroków przed twierdzę. 
bez zmiany. | 2000 „ | 4% talary płacą. duak zmusiliśmy nieprzyjaciela skutecznym] W tych samych nocach zajmowano się 
=~~ [ogniem do milczenia, tak że mogliśmy |wszelkiemi siłami budową baterji. Te w 
Groch za 90 gý, |10 gotowania 68-68sgr. NMzypuszczać, żeśmy nieprzyjaciełowi zna- |kilka dni wykonane obszerne roboty nad 
“bez: ruchu. na paszę 52-58 sgr. e wyrządzili szkody, co do dział albo|budową baterji i innemi dziełami prze- 

= — |c do obsługujących je żołnierzy. Wczoraj | prowadzone zostały bez wielkich prze- 
Wiki za 90 Gd. | 59-61 sgr. wśród najgwałtowniejszego ognia pojawił |szkód, pomimo dobrze skierowanego ognia 
maio dowozu, 


się parlamentarz; polecono mu skłonić do- 


$ nieprzyjacielskićj artylerji i ognia kara- 
—————— | wódzcę naszego oddziału pułkownika Koh- J 6 


binowego z wałów, tudzież kilku zaciętych 


; A. lermanna by dozwolił mieszkańcom opu-| wycieczek. 

Konicz 100: ścić miasto. Parlamentarzowi dano odmo-| Najważniejsza wycieczka miała miejsce 
—-——— | ————— |wną odpowiedź i znowu daléj bez przerwy|d. 2 września o godz. 4 z rana przeciwko 
Rzepak 160 d | zimowy 240-258 sge trwało ostrzeliwanie. Nasza artylerja dziel- |obydwom skrzydłom naszego stanowiska: 
poszukiwany. | brutto, '|nie się spisuje; kilka wielkich zabudowań |Na lewóm skrzydle odparł ją energicznie 
—————— |Y twierdzy lada chwila runąć musi. Straty |30ty pułk piechoty, na prawóm badeński 

Olej 100 gg. | obecnie 187, tal. jz naszćj strony nieznaczne 2 zabitych i 4|2gi pułk grenadjerów. | 
20 Gradz. 13'⁄ tal. rannych.“ (7) i Nana artylerja oblężnicza wystawiła do 
kz mm Rana września przeciwko frontowi nieprzyja- 
Spirytus”  |z2100 kw C hrig tal | Oblężenie Strassburga. (Sprawozda- |cielskiemu 98 gwintowanych aria i40 
"trzyma się. (P080 Tr. EE nie urzędowe). W dniach od 11 do 17 | moździerzy. Przyprowadziła ona ogień dzia- 


gr 


Ereg 


d. 14%, tal. ie ur 

iig i 5 SK m „„ (sierpnia osaczała Strassburg tylko wiel- 
m d ñ ko tigere SA dywizja. Dnia 14 

- | SCi i sierpnia otrzymał jenerał-porucznik Wer- 
ladomości z teatru wojny. der naczelne dowództwo Koka korpusem 
Obrona Paryża. 


łowy na wałach prawie zupełnie do mil- 
czenia. Prócz tego ostrzeliwa badeńska 
artylerja forteczna z Kehl 32 gwintowa- 
nemi armatami i 8 moździerzami cytadelę 
skutecznie, któraby po zdobyciu miasta 
służyć mogła nieprzyjacielowi za ostatnie 
schronienie, 

W nocy z 9 do 11 września wyżłobiono 
zbliżenia się do trzeciego przykopu, a w 


a ŻY 


oblężniczym, który się miał pod Strass- 
burgiem utworzyć dywizji z badeńskiój, pru- 
5 IV. ~ |skiej 1 dywizji rezerwowój i z dywizji 
Ważnćm jest, co dziś gazety pruskie |gwardji landwery, tudzież artylerji oblę- 
z świeżych wojskowych badań przytaczają. |żniczój i wojsk technicznych. Dowódzcą 
Dotyczy to głównie okolicy koło Meudon|całój artylerji mianowano jenerał-poru- 
i Issy, o którćj już kilkakrotnie, jako o naj- |cznika Deckera, inżynierem naczelnym 


i M ( h kszéj części. 
słabszym punkcie. Paryża wspominaliśmy. |jenerał-majora Mertensa, który znanym zd 


KRAJ a piątek 23 września 1870. 


nienia się, można było przyjąć, że za-|- 


porobiono komunikacje do drugiego przy< 


nocy z 11 ną 12 trzeci przykop w wię-| 


Aż do 5 września włącznie wynosiły na- 


z 


sze straty: 57 poległych, 327 rannych i 
30 zagubionych. 

Życzyćby należało, żeby straty te usta- 
ły przez rychłą kapitulacją i żeby przy- 
kre położenie ludności Strassburga nie 
zostało jeszcze powiększone. 

(o pod ostatnim względem uczynić było 
można, tego nie zaniedbano. Codziennie 
przesyłane są krocie paszportów do twier- 
dzy. W ostatnich dniach przy pomocy oby- 
wateli szwajcarskich uorganizowano syste: 
matycznie wyprowadzanie się uciśnionych 
famılji do Szwajcarji, 

Lecz nietylko w mieście jest wielka bie- 
da, i przedmieścia Koenigshofen, Rupprecht- 
sau, mianowicie rękodzielnicze Schiltigheim 
nie mnićj cierpią jak ludność miasta. Po 
części wspaniałe wile w tych miejscowo- 
ściach zapalone zostały z twierdzy i nie 
minie prawie żaden dzień, w którymby 
członkowie pozostałych biednych mieszkań- 
ców nie padali pod granatami z twierdzy. 

Wybuchłćj częściowo nędzy dla braku 
żywności mianowicie w lazaretach cywil 
nych zapobiega naturalnie komenda korpu- 
sowa wedle sił. 


Sekwany —żadnemu rządowi nie przyznają 
prawa objęcia ich kapitulacją. 

Departamenta żądają przeciwnie wol- 
ności akcji. i 

Bruksela 20 wrześn. Według doniesień 
londyńskich odkrył Kóratry dokumenta, 
z których się dowiedział, że Palikao i ce- 
sarzowa Eugenja byli zdecydowani uwięzić 
członków lewicy i zawrzeć pokój. 

Cesarzowa założyła w Londynie dziennik 
La Situation. — Wiadomości świeże z Pa- 
ryża nie nadeszły. ; 

Londyn 20 września. Mówią, że lord 
Granville oświadczył się w zaufaniu o wa- 
runkach pokojowych postawionych przez 
Bismarka, i miał powiedzieć, że warunki 
te może Francja przyjąć. — W każdym 
razie wyjawił lord Granville tylko swoje 
osobiste zdanie w tym względzie. sa 

Londyn 20 września. Wczoraj zrobili 
angielscy demokraci w liczbie 10,000 wiel- 
ką manifestację. — Wyrazili oni sympatję 
dla rzeczypospolitój francuzkićj, i żądali, 
aby Anglja uznała rzecz pospolitą i dopo- 
mogła jéj do zawarcia honorowego pokoju. 

Temi 20 września 11 god. 3 m. przed 
„południem. Wojska włoskie weszły przez 
 |wyłom do Rzymu. Wojska papiezkie kapi- 
tulowały. W całych Włoszech iluminacja 
i radość. 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń 21 września. 

S. Dokonał nareszcie hr. Potocki tego 
samego w polityce wewnętrznój, co hr. 
Beust zrobił w polityce zewnętrznój. Jak 
hr. Beust po kolei przymilał się do każ- 
dego z mocarstw europejskich — do Fran- 
cji, do Moskwy, nareszcie do Prus — aż 
nareszcie został się dzisiaj bez sprzymie- 
rzeńców na łasce sprzymierzonych Prus 
z Moskwą: tak samo hr. Potocki w spra- 
wach wewnętrznych. Przymilał się naj- 
przód do wiernokonstytucyjnych, głosząc 
na wszystkie strony, że od grudniówki 
ani na włos nie odstąpi i w tym duchu 
działając, nie rozwiązał zrazu wiernokon- 
stytucyjnego sejmu czeskiego, w którym 
Niemcy stanowili większość. Namyślił się 
potóm hr. Potocki i chcąc pozyskać Cze- 
chów, rozwiązał wiernokonstytucyjny sejm 
czeski, rozpisał nowe wybory, wstrzymu- 
jąc się od wszelkićj pressji i agitacji rzą- 
dowćj przy wyborach. Oczywiście, wierno- 
konstytucyjni przeszli do opozycji. Tym- 
czasem zebrał się prawdziwy sejm cze- 
ski, uchwalił adres i nie wybrał dele- 
gacji rady państwa. Gabinet hr. Potoc- 
kiego udziela deputacji adresowój czeskićj 
szorstką i zarazem błahą odpowiedź i 
wzywa ich do obesłania rady państwa. 
Więc i Czesi wracają na stanowisko bez- 
względnćj opozycji — znajdzie się dziś 
hr. Potocki w radzie państwa, jak hrabia 
Beust wpośród gabinetów europejskich — 
po kolei przymilał się do każdego stron- 
nictwa i chciał go pozyskać — dziś prócz 
delegacji galicyjskićj nie ma nikogo po 
swojćj stronie. Słaba to podpora — upa- 
dek blizki. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 20 września. Pogłosce, jakoby 
Czesi skłaniali się do obesłania rady pań- 
stwa, powszechnie zaprzeczają. 

Niemiecko-czeski zjazd nauczycieli posta- 
nowił na wniosek Pickerta starać się o 
zniesienie opłat szkolnych, które istnieć 
nie powinny, skoro tylko obowiązek uczęsz- 
czania do szkół stał się powszechnym; na- 
stępnie postanowiono, przy obsadzaniu po- 
sad nauczycielskich uwzględniać nauczycieli 
wyznania protestanckiego i staro-zakon- 
nego. 

Wieczorem wnoszono w czasie biesiady 
toasta na cześć cesarza i konstytucji. 

Praga 20 września. Dziennik Słowianin 
skonfiskowany został za obrazę rady pań- 
stwa. 

Grac 20 września. Przygotowują tu ju- 
tro iluminację, z powodu przyjazdu cesa- 
rza. Zmowa doróżkarzy znowu dzisiaj po- 
wstała. 

Berlin 20 września. Minister Delbriick 
odjeżdża dziś do Monachjum. Kreuz Zig 
zaprzecza wiadomości poódanćj przez Augs. 
Alig. Ztg, jakoby miał się wypracowywać 
projekt do konstytucji Niemiec pod kiero- 
wnictwem Saviniego. 

Berlin 20 września. Nordd. Allg. Ztg 
przypomina Francuzom, że szkody wyrzą- 
dzone blokadą oceniali sami na 5 miljonów 
dziennie, a więc 150 miljonów winni są 
Francuzi Niemcom, dług ten powinni spła- 
cić przedmiotami, które te szkody wyrzą- 
dziły, a więc okrętami pancernemi. Z bar- 
barzyńskim narodem francuzkim niepodo- 
bna ani porządnćj wojny prowadzić, ani 
porządnego pokoju zawrzeć. 

Telegram prywatny z Nancy podaje, że 
ostrzeliwanie miasta Toul nastąpi równo- 
cześnie ze szturmem, który wojska meklen- 
burskie przypuszczą. 

berlin 20 września. Mordd. Allg. Ztg 
pisze: Niemcy wszyscy są tego zdania, że 
pokój z Francją zawarty być może dopiero 
po zajęciu lub po wzięciu przemocą mia- 
sta, Paryża. s 

Berlin 20 września. Nordd. Allg. Zig 
pisze: Z+:powodu mającego nastąpić zejścia 
się Bismarka z Juljuszem Favrem; fakt 
ten dowodzi, że państwa europejskie nie 
mają. pretensji mieszać się w sprawy Fran- 
cji Byłyby one gotowe uznać rzeczpospo- 
litę francuzką, gdyby były pewne, że cała 
Francja życzyła jéj sobie, równie jasną 
jest rzeczą, że Niemcy muszą uznawać w 
czasie wojny jedynie władze cesarskie we 
Francji, gdyż te tylko są prawnie umoco- 
wane do działania. Zresztą rząd obecny 
w Paryżu, nie wie dobrze, czy Bazaine 
oświadczył się za rzecząpospolitą czy za 
cesarstwem, jak również wyznał, że jeszcze 
dotąd nie jest prawnym reprezentantem 
Francji. 

Berlin 20 września. Journal de S. Pe- 
tersburą zastanawia się nad odpowiedzial- 
nością Napoleona w ostatnićj wojnie i po- 
wiada, że Napoleon jest główną przyczyną 
wojny, wina jednak choć w mniejszym sto- 
pniu spada równie na całą Francję. 

Powyższy dziennik wyraża następnie na- 
dzieję, że pokój zawarty zostanie z powo- 
du ogólnćj potrzeby, z uwzględnieniem ho- 
roru walczących, a przez to raz położy 
się koniec rozlewowi krwi. 

innćm miejscu pochwala dziennik 
okólnik Favra, dlatego, że ostateczną de- 
cyzję oddaje konstytuancie, wyrażającój 
wolę narodu — i równie uważa zejście 
się Favra z Bismarkiem za szczęśliwe zda- 
rzenie. 

Tours 19 września, godzina 8 min. 30 
wieczór. Juljusz Favre udał się do głó- 
wnćj kwatery pruskićj. Oczekują wiado- 
mości © jego przybyciu tamże, 

Komunikacja z Paryżem przerwana. 

Tours 20 września, godz. 1 po połud. 
Dziś o godzinie 4 rano spotkały się dwa 
pociągi na kolei pod Plessis w pobliżu 
Tours. Zginęło 11 osób, między któremi 
redaktor dziennika Journal des débats Du- 
val; ranionych 25. 

Tours 20 września, godz. 8 wieczór. 
Thiers Opuścił dziś z rana Tours i udaje 
się przez Wiedeń do Petersburga. W prze- 
jeździe zobaczy się z Beustem; misję swą 
w Wiedniu przeprowadzi dopiero po po- 
wrocie z Petersburga. 

Orleans 19 września. Według donie- 
sień z Dourdau odparły wojska francuzkie 
korpus pruski w potyczce między Champ- 
lain a Vissous i zmusiły go do cofnięcia 
się ku Monthóry i Arpajou. 

Orleans 20 września rano. Podróżni 
donoszą, że potyczki wczorajsze pod Vis- 
sous wielkićj są wagi. Artylerja francuzka 
ukryta w lasach przyprawiła Prusaków o 
wielkie straty. 

Orleans 20 wrześn. Bliższe szczegóły 
o bitwie pod Vissous donoszą, że 25,000 
Francuzów walczyło pod Monthóry prze- 
ciw 15,000 Prusaków. Francuzi ostrzeli- 
wali Prusaków kartaczami i ubili im wielu 
ludzi, Prusacy cofnęli się poza rzekę dla 
połączenia się z korpusem. 

Bruksela 20 wrześn. Thiers nie zdołał 
skłonić rządu angielskiego do uznania 
obecnego rządu we Francji. Rossja i Au- 
strja to samo uczyniły. 

Rada .municypalna w Poitiers oświad- 
czyła, że w razie kapitulacji Paryża. wszy- 
stkie departamenta — z wyjątkiem depart. 


Dziś rano otrzymaliśmy następujący te- 
legram : 
Berlin, 21 września wieczorem. 

Z kwatery głównój 20 września: Po 
przygotowawczych poruszeniach osta- 
tnich dni zostało zupełne otoczenie 
Paryża dokonane w d. 19 września. 

Telegram księcia następcy tronu do 

królowej : 
Wersal 20 września. 
Zamknięcie Paryża na linji Versailles- 

Vincennes z odparciem nieprzyjaciela 

uskutecznione, zwycięzkie zdobycie 

szańców z 7iu działami wykonane — 
straty małe. 
Telegram króla do królowej 20 września: 

Wczoraj donoszą, że nieprzyjacielska 

pozycja pod Pierrefitte za zbliżeniem 

„Bię naszych oddziałów opuszczona; 

w tćj chwili donoszą, Sty korpus (po- 

znański) i 2-gi korpus bawarski po 

przejściu Sekwany pod Villeneuve- 

Saint-Georges zaczepiły trzy dywizje 

jen. Vinoy na wzgórzach Sceaux, po- 

bili je, zabrali siedm armat i wielu 
jeńców i wrzucili do fortyfikacji pa- 
ryzkich. Siódmy. pułk wielkie straty 
poniósł. Powietrze śliczne. 
Mundolsheim (pod Strassburgiem). 
Dwudziesta luneta o trzecićj popołudniu 
przez niespodziany atak landwery na 
dopiero co wykończonój grobli wzięta, 
żywy ogień piechoty nieprzyjacielskićj 
około godz. 8 wieczór zamilkł. 
Zwracamy uwagę czytelników na to, że 
od tój chwili wiadomości z pod Paryża 
głównie dochodzić będą ze źródeł pru- 
skich. Wczoraj już mieliśmy telegram z Or- 
leanu z francuzkiego urzędowego źródła, 
mówiący zdaje się o tój samój bitwie. Nie 
trudno dostrzedz, że pod Monthóry Fran- 
cuzi w większej liczbie przepędzili Pru- 
saków, a raczćj Bawarów; następnie je- 
dnakże po przyjściu dwóch korpusów pru- 
skich, liczących około 60,000 ludzi, trzy 
dywizje, liczące tylko 30,000 najwyżej, 
musiały się cofnąć pod fortyfikacje, bo 
przecież w ogóle o staczaniu walnych bi- 
tew po za obrębem fortyfikacji nie może 
być mowy- pod- Paryżem. Potyczki tego 
rodzaju jak wspomniona będą się powta- 
rzać częścićj i zawsze-Francuzi będą mu- 
sieli przed przeważającą siłą cofnąć się 
pod działa twierdz, a Prusacy będą się 
chwalić nowemi zwycięztwanmi. 


Dzienniki wiedeńskie jednogłośnie potę- 
piają najnowszy krok rządu — dymisjono- 
wania trzech nowych „wiernokonstytucyj- 
uych* namiestników. Niedawno jeszcze te 
sume dzienniki żądały dymisjonowania 
hofrata Klaczki za mowę mianą w sejmie 
lwowskim, co téż natychmiast nastąpiło. 

Stara Presse tylko przyznaje, że rząd 
ma prawo dymisjonowania urzędników sto- 
jących w sprzeczności z polityką jego; u- 
waża jednak Presse najnowszy krok rządu 


czający mu zupełnie całe stronnictwo nie- 
mieckie. N. /, Presse pyta się czy rząd da 
również dymisję dwudziestu urzędnikom 
rajchstatu, którzy tak samo głosują ze stron- 
nictwem wiernokonstytucyjnóm ? Równocześ- 
nie dziennik ten zapowiada stanowcze wy- 
stąpienie wiernokonstytucyjnych na przy- 
szłóm (poniedziałkowóm) posiedzeniu rady 
państwa. ; 

Sejm czeski może już w sobotę będzie 
w posiadaniu reskryptu cesarskiego z od- 
powiedzią na adres sejmu. Zredagowanie 


- 


wiedeńskiego za niepolityczny, bo odstrę-| 
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tego reskryptu poruczono ministrowi Stre- 


mayer. > 

Spotkanie się Bismarka z Favrem już 
się odbyło, ale prawdopodobnie nie do- 
prowadziło do żadnego rezultatu. Głosy 
dzienników urzędowych pruskich, jak nie- 
mniój urzędowe pruskie communique: u- 
mieszczane od czasu do czasu w pismach 
francuzkich, mianowicie w /ndependant de 
Rheims, dawały wskazówki co do warun- 
ków pruskich, między któremi odstąpie- 
nie części Francji staje zawsze jako con- 
ditio sine qua non. Nieliczne głosy prze- 
ciwne aneksji w Niemczech muszą umil- 
knąć wobec teroryzmu wojskowego, któ- 
rego doświadczył także poseł Jacoby w 
Królewcu, który, jak dzisiejsze telegramy 
donoszą, został tamże aresztowany. 

„Dzisiejszy rząd francuzki takich warun- 
ków, jakeśmy to kilkakrotnie pisali, przy- 
jąć nie może bez wydania wyroku śmierci 
na siebie i umiarkowaną rzeczpospolitą. 
Mimo więc rokowań z Bismarkiem wojna 
jest jeszcze nieuchronną dopóki Paryż 
się trzyma, a o jego sile odpornój dotąd 
przesądzać nie można. 

W Niemczech opinja publiczna już te- 


Niemiec niż wojną. To nowe urządzenie 


two dadzą się ugłaskać, jak północne, a 
i w północnych odżyją przy bliższóm po- 
łączeniu się z południowemi partykulary- 
styczne dążenia, które na razie tylko przy- 
cichły. Minister Delbriick z Berlina z głó- 
wnéj kwatery udaje się do Monachjum 
dla ułożenia warunków przyszłego związ- 
ku, aby już przy zawarciu pokoju Niemcy 
mogły wystąpić jako jednolite państwo. 
O przyzwolenie innych państw na razie 
nikt się nie pyta. 

Zajęcie Rzymu nie wywołało znikąd 


rząd włoski odsyła do domu, a w Rzymie 
ma niebawem nastąpić ogólne głosowanie, 
mające orzec o połączeniu z Włochami. 


Ostatnie telegramy. 


Wieden 22 września. Konferencja Favta 
z Bismarkiem odbyła się w Meaux. Trwa- 
ła tylko pół godziny. Bismark wręczył Fa- 
vrowi jako prywatną notę propozy- 
cje. Favre wziął je ad referendum, jutro 
ma być druga konferencja. Paryż nie przy- 


wzięciem odwetu. 
Wiedeń 22 września. — Rossja sta- 


przy zawarciu pokoju i zjednoczeniu Nie- 
miec w cesarstwo, zniesienie traktatu z r. 
1856 przez kongres europejski. Cesarz wy- 
jechał do Gracu, korzystając z pauzy zanim 


słaną zostanie i sejm się z nią załatwi. 


tockiego. ą 

Przybył tu br. Fuetlingen z depeszami 
od Metternicha. 

Peszt 22 września. Instrukcje ostatnie 
jakie hr. Beust przesłał ks. Metternichowi 
posłowi austrjackiemu w Paryżu brzmią: 
Kłaść nacisk bezustanny na konieczność 


stronną. Utrzymują 'tu, że do takiej 
służby bezpolitycznój nie potrzeba wcale 
ambasadora. 


niebawem. przez nowe polityczne instytucje 
na całą przyszłość zabezpieczone. Delbriick 


warskiego rządu, ażeby rozpocząć rokowa- 
nia względem podstaw zjednoczenia. 
Monachjum 22 września. Prusy starają 


raz więcój zajmuje się przyszłym ustrojem 


puszcza i nie chce żadnego pokoju przed 


wia za warunek nieprzeszkadzania Prusom 


Tymczasem wiernokonstytucyjni przygoto- 
wują upadek wiernokonstytucyjnego p. Po-- 


odjechał do Monachjum na życzenie ba- 


zawarte zostały przed zwołaniem kongresu, 


którego się Rossja domaga. 
Orleans 20 września. 
Pithviers. 
Tours 22 września. 


tamże odbywa się napowrót. 


wane i zniszczone. 


opowiadają o klęsce Prusaków przy Meu- 

don Sevres 19. Z Orleanu donoszą o dwóch 

klęskach Prusaków przy Athis i Nagy. 
Florencja 21 września. Cadorna ułożył 


papiezkiego wojska, poczóm byli obecni 
przy składaniu broni kąapitulującego woj- 
ska. Wojsko włoskie przedefilowało przez 
Rzym. (Garnizon rzymski będzie według 
kapitulacji odesłany do Civittavechia, cu- 
dzoziemcy będą wysłani do domu. 
Florencja 22 września. Doszła tu wia- 
domość o zejściu się Favra z Bismarkiem. 


Keudell wprowadził Favra. Podobno wido- 
ki pokojowe. Bismark żąda, żeby konsty- 


tuanta ratyfikowała preliminarja pokojowe 
1 przystaje na zebranie się konstytuąnty 
gdziekolwiek po za Paryzem . 


z jener. Kanzlerem warunki poddania sig 


Bismark sam ułatwi komunikacją między 


deputowanemi z południa i północy, lecz 


Alzacją i Lotarypgją wyklucza od wybie- 
rania. Favre wziął preliminarja do przyj- 
rzenia się im. Nikt mie wierzy w możli- 
wość pokoju. 

Kursa, —Wiedeń 


zjdn. dług państwa, w srebrze 67.—.— Lon- 


dyn 124.20. Srebro 122.25.— Dukat 5 85— 


Akcje kred. 259.50.— Lombardy 185.50. — 
Losy z 1860 r. 9270. — Losy z 1864 r. 
116 25. — Akcje franko-austr. 104. — Na- 
poleony 9.89.—. Akcje kolei Karola Ludwika 
243 75. —. Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
199 50. — Akcje kolei północn.-wschodnićj 


15950.— Akcje Banku 713.—. — Akcje 


banku związkow. (Vereinsbank) 96.50. — 
Akcje banku jen. 78.—.— Renta w srebrze 
67.20. — Galic. oblig. indemn. 71.50. — 
Bank obrotu 97.—. — Akcje anglo-banku 
234 —, — Kolej rządowa 380 50.— Koléj 
siedmiogrodzka 171.—.— Kolej Rudolfa 
164.—. —' Kolej  pardubicka. 172 50. — 
Kolej północna 20975.— Tramway 153.75. 


Bank budowy 59.25, — Kolej wschodnia - 
91.75. — Alföld 171,25. — Anglo-węgier- 


skie 84.—. 
Usposobienie giełdy : najstalsze. 


* ` Redaktor odpowiedzialny : 
" Br. Ludwik Gumplowicz. 


ME 
zwrotne dziennika Tages Presse, 


DY 


AN 


nabawi jeszcze Niemców niejednego kło- 
potu, bo południowe Niemcy nie tak ła- 


żadnego protestu. Żołnierzy papieskich 


odpowiedź na adres czeskiemu sejmowi prze- | 


zawarcia pokoju, inicjatywy wcale nie brać, - 
lecz tylko na żądanie ofiarować pomoc bez- 


Berlin 22 września. Urz. Pro. Crsp. F 
pisze: Dalsze zjednoczenie Niemiec, ma być 


się usilnie, aby traktaty jednoczące Niemcy 


Prusacy - zajęli $ 


E Prusacy opuścili à 
departament górnego Renu — rekrutacja 


19 przypuścili Prusacy szturm. na Toul, 
napad odparty, baterje pruskie zdemonto- ` 


Podróżni przybyli z Versalu do Mans, 


22 wrześn. g. 1 m. 50. 
E°% zjednoczony dług państwa 58,—.-- 5% 


ZOZ ZZOZ ZZO ZZ AE A DC ZZA ZAWO 
Do numeru dzisiejszego dołączamy listy 
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4 | - Nianie ~ KRAJ z piątek 23 września 1870. a E R i 


L. 10320. 


(Nadesłane.) 
Odpowiedź. 


Jak kronika Czasu z dnia 20' września 
| ur. 214 była łaskawą wspomnieć o mojćj | 
broszurze, i podług swego przestarzałego 

systemu rzucić kilka słów ujemnój kryty- 
| ki, — tak również i ja nie chcę być dłu- 
/_ żnikiem odpowiedzi. 
= Przyjmuję do wiadomości twierdzenie : 
= „że mie łatwo zdać o mojéj broszurze 
sprawę.“ > 
= Właśnie z tego zdania wynikła moich o- 
 sobistych stosunków krytyka, która nie 
recenzuje i nie zbija przedmioto- 
 wóćj treści moich uwag. Nie prawdą 
= jest, jakobym mniemał: „że póty miastu 
będzie źle się powodziło, dopóki ja nie o- 
trzymam Urzędu przy Akcyzie.* Prawdą 
= jest, że napisałem broszury o Akcyzie O- 
 tóż gdybym był nie wydał tych broszur i 
_ temi broszurami nie prowadził agitacji — 
_ jeszcze po dziś dzień Akcyza byłaby w 
/ ręku prywatnego dzierżawcy. Jak w bro- 
 szurach o Akcyzie miałem na celu dobro 
= miasta, tak wydaniem teraźniejszćj broszu- 
ry innego zamiaru nie miałem jak zwra- 
_ anie uwagi na lepsze prowadzenie admi- 
nistracji Akcyzy, i innych spraw miejskich. 
= Nieprawdą jest, że ogłosiłem paszkwil — 
' ponieważ nie ukrywam swego nazwiska i 
( mie uchylam się z pod odpowiedzialności; 
= nieprawdą jest, że defraudanci należą do 
~ klasy złodziei. Zaprzeczenie to biorę z wy- ( 
= obrażeń w obiegu pomiędzy ludem będą- 
= cych; nieprawda jest, że wstawiałem się 
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za uwzględnianiem defraudantów. „Prawdą 


Ces. Król. ipgrzyw. galicyjski akcyjny Ogłoszenie licytacji. 


| x Al y ! NI | Z mocy upoważnienia wys. sejmu krajowego z dnia 22 października 
i j| Ń „| 1869 najwyższćm postanowieniem z d. 13 stycznia r. b. zatwierdzonego, 
LA | wydział krajcwy królestwa Galicji i Lodomerji z wiel, ks. Krakowskim 

| 


sprzedaje realność tj. 915[3-8) 


wydaje we Lwowie i przez filje młyn drewniany z stodołą, stajnią i gruntem 


morgów 6 sążni 758 pod l. 25 w Prądniku białym (pod Krakowem) poło- 
żoną należącą do funduszu szpitala św. Łazarza w Krakowie, oszacowaną 
na 4.300 złr. w. a. w drodze licytacji przez oferty pisemne, które ostem- 


w Krakowie, Czerniowcach, Białój, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20” października 1869 r. een PEC 


ASssygnacje Kasowe do godziny 12 do dnia 14 października 1870 r. 


4 ocentowe wypłacalne w $ dni sowa Bliższe warunki są do przejrzenia w kancelarji pomienionćj D rekcji, 
5 1 PrPCeN Yp 14 ni po wypowiedzeniu Z Rady wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
2 1) 2) ŁU 


księstwem krakowskiem. 
We Lwowie dnia 6 września 1870, 


» 1) 


ő ) 2 » ZAJ) 7 30 » n » 
611(16-7) i Dyrekcja. 


Motto: Największe szczęście w świecie, jest: zdro wie, 


[ ssm | BONT Dee 


Pigułki te mają tę własność, iż czyszczą krew w lecie i w zimie — są nader 
skuteczne przeciw ostrości krwi, zepsutym sokom, bólu głowy, migrenie, za- 
A fiegmieniu i zatkaniom żołądka i t. p. słabościom. 


Umiejętnie wypowiedziane zdanie o „Anatherin - Zahnpaście* 
dentysty Bra J. 6. epp w Wiedniu. 


Znakomitą tę Anatherin Zahmpastę dentysty Dra J. G. Popp in Wien Stadt 
Bognergasse Nr. 2. poddałem ścisłemu badaniu, gdyż interes ogólny naukowy, jaki się 
łączy z tym wyśmienitym a tak rozpowszechnionym środkiem na zęby, zmusza poniekąd 
do bliższego poznania jego własności naturalnych i pharmacodynamicznych. =- Skutkiem 
badania tego okazuje się że Anatherin Zahn-Pasta Dr. J. G. Popp w Wiedniu, jest 
rzeczywięcie jedynym swego rodzaju środkiem, zawiera ona bowiem faktycznie najwy- 
szukańsze vegetabiliczne i mineralne pierwiastki które się okazały cierpieniom na zęby 
i usta wszelkiego rodzaju zawsze tak dalece skutecznemi, iż ten preparat jako środek 


y w Korneuburgu 
Bartha we Wiedniu, 


y 


| 905(1-8) 
UEF" Sposób użycia znajduje się przy każdóm lekarstwie. = 


o do nabycia. 
) 20 zir., *, skrzynki (6 flaszek) 


skrzynki (3 faszki) 5 V złr. 


ARÓL SIMON, wynalazca Restitutions-Tluidu i opartego na nim 


(2) 


 *SZAW A M 
a Ulricha we Wiedmiu Judenplatz 9., 


; PE AG S 8 na zęby i usta bezwątpienia najlepsze posiada własności. — Szczególnie jest pasta ta ; AE 

_ jest, że indiwidua te, których administracja p skutkiem swych ; prawdziwych części składowych najenakomitseym skradkiem przeciw PMS ACE s WATA 
" Lóbensteina odwiodła od defraudacji i za- ADI: rozmaitego rodzaju pruchnieniu zębów i gniciu ust i w tym względzie nie da się zastą- ERROR W enewIle _ J na reumatyzm. 

PU y , BIEDĄ S pić żadnym tego rodzaju środkiem a to nawet z przyczyny bardzo naturalnéj skoro FARBE O == 

trudniała obowiązkami, powinne były być, p de cd zważymy iż pasta na zęby Dra. Poppa prócz swoich pierwiastków uleczalnych posiada PP RZE SBE Cena 80 cent. 

Lot SALDO ak Toe E E PAR T a AA E a ; EAN, | 
EM x EG TTT Soa i ciego r d ruchnieniu zębów. — h tyc z ; Ea + . 
 wniejszych swych zatrudnień szkodliwych. mie swoich własności jest Anatherin Zahn-Pasta dentysty Dr. J. G. Poppa w Wiedniu BAG” GŁÓWNY SKŁAD na Galicję: Apteka STOCEMARA w Krakowie." 


Czas pomięszał Akcyzę z policją, twier- zarazem najlepszem i najbardziej posilnym środkiem prezerwatywnym przeciw wszelkim SE- Z przesyłką pocztową o 10 cent więcój. WB 


sposobu lvczenia (Wien 1II. Bez. Lówengasse 37 A.). 


l k. uprzywil. Restitutions-Fluid Fr. J. Kwizd 


zwany płynem leczacym konie), jako i Fluid F. 
są płyny mój Restitutions-F'luid naśladujące. 


105%/5g74br.,/ 


RESTITUTIONS-FLUID 


SĘ © = 5 chorobom ust i zębów, co wyznaję bezparcjalnie rzetelnie aco własnym podpisem i pie- 
- dząc: że policja tajna posługiwała się zło- gio sein vadcan Uobigdnalw REEN A E E 

_ dziejami. Objaśnienie to jest sztucznym oN Berlin 28 czerwca ie Ę ; s a ses? : 

kaj a ER Bon c. k. aprobowany aptekarz i chemi asy — badacz nauk przyro- 
Ę fortelem nadającym „kry tyce history oag 823 ++ L S dniczych i znający się na medycznych, pharmaceutycznych, chemicz- 

' powagę — odstraszającą od zgłębienia RE b= nych fabrykatach uleczalnych jako też i na przyprawach wszelkiego 
BEN, NE i i YE > rodzaju. 

przedmiotów objętych moją bro- PRA NIP RNE 


PORTA SPTOZAWSTRZ AE E 


SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za- 
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajearji, Turcji, Anglji, Ameryce, -Holandji, we Wło- 
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej. 


MOZNA NABYĆ: 
w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Redyka, Siedleckiego, J Trauczyńskiego i Æ. Stockmara, 


zupełne uleczenie 
zastarzałego kaszlu i chorób piersiowych. ` 
Głównego składu p. BANA EHAOFFA nadworn. liweranta. w Wiedniu, 


 szurką — w której nie podobna mi było 
- skreślić uwagi bez odnoszenia się do fak- 


n tów, lub zaniedbywań, które jako takie od- Kandydat filologii 


noszą się do osób; a nie posiadam tyle 


e oe AA TA í 3 8 i 2: $ u pp: T. Góreckiego, J. Jahma, L. Feintucha, i J. Bartla.—We Lwowie w aptece dra che- 1E. Kärninerring LA. YE! 
talentu „literackiego, ani tyle politycznćj posiadający metodę 926(2-3) mji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Ruc- Unter-Dranburg 15 marca 1870. Ponieważ ostatnią razą przesłane mi cukierki słodowe 

_' biegłości, iżbym mógł o rzeczach oderwa- łatwego I prędkiego nauczania. kera, pp. Kleina wd., Bonif. Stillera. w Belzie u p. Hrymak, w Białój up. Knaus, w Bielsku na, piersi rzeczywiście uleczyły mnie z cierpienia piersiowego i kaszlu, przeto proszę pana o powtó- 
| A ch: talitować , A U EPO 2 u p. aptek. Stanko, w Bóbrce u p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, ną przesyłkę cukierków słodowych i czekólady słodowéj- za załączoną kwotę. Jan Gónitzer. — 
ny JE: i życzy sobię przyjąć obowiązki domowego w Brodach u pp. apt. Fr. Gomulińskiego, w Brzeżanach u pp. Zminkowskiego apt. i B. Fa- Pottschach. Przez użycie dwukrotnie mi już przysłanego „Malz-Extrakt-Gesundheitsbierś doznałem 
Na tóm kończę polemikę. nauczyciela. — O szczegółowe warunki pro denhechia, w Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J. Rintzingera, Altha syna apt., w moim konwulsyjnym kaszlu i utrudnionóm oddechaniu znacznego ulżenia, dlatego proszę pana 


Różańskiego i Schnircha, w Dolinie u p. apt. Traumfelner i u p. J. Schulza kasjera m., w 
Dobromilu w p. apt. A. Grotowskiego. w Drohobyczu w p. Rosenheim i u p: Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p. M. Konieckiego, w Frysztuku u p. N, Lóse, w Grzybowie u p. Muszyńskie- 
go, w Jaworowie u p. apt. L. Lachowicza, w Jarosławiu u p.apt. Bogusza, w Jazłoweu u p. 
apt. J. E. Wilczka, w Kołomyi u p. Różańskiego i p. Sidorowicza apt., w Krośnie u p. A. 
Krayszioforskiego, w Krynicy u p. M. Natribitt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
Lutowiskach u p. Konieckiego, w Lipniku u p apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach w p. 
Lipschütz, w Nowym Sączu u pani Kosterkiewiczowćj wdw, w Nowym Targu up. K. Laur 
w Przemyślu u p. Gaideczka v syna, p Miachalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku w p. 
apt. W. Janiszewskiego, w Radowcach u pp. B. Teichmann i F. Zinka apt, w Rawie up 


znowu o jak najspieszniejsze przysłanie mi 13 flaszek. Wincenty Gruber c. k. nadinżynier. Gyula 
(przy Grosswardein) 9 marca 1870, Pemyślny skutek i ulżenie w moim długoletnim kaszlu pietsio- 
wym, które jedynie tylko użyciu pańskićj sławnćj czekolady słodowćj przypisać mogę, powodują 
mnie starca do wynurzenia panu najczulszćj wdzięczności. Dlatego też nie zaniedbam i innym cier- 
piącym w mojćj okolicy ten zbawienny Środek polecić. Zarazem upraszam pana o przysłanie mi*5 
funtów czekolady słodowćj nr. 1 i jednój paczki proszku ezekoladowego. Wacław" Petrasek król. 
węg. właściciel głównćj trafiki. — Proszę pana. przysłać mi jak najprędzćj 10 funtów słodowój cze- 
kolady zdrowia za pobraniem pocztowóm mojćj żonie, która cierpi już od kilku lat na krwo- 
toki płucne i mocną słabość piersiową, pomaga ta czekolada i „Malz-Extrakt-Gesundheitsbier* nad- 
zwyczajnie. Jan Folinus, dyrektor teatru w Aradzie. A 737(3-3) 


(906) Maurycy Wolff. |si pod zdr.: Fa. PA. Poznań, poste rest. 


| Polski Szpak. 


Motto: Szpak mowę posiada; 
Szpak wszystko wygada! 


Pisemko humorystyczne ilustrowane, 


` 


i > Jana Distel apt, w Kozwadowie u p Mareckiego, w Rzeszowie u p. B. J, Scheiter 4 syna, Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na EA zi 
: : pods ae Ri, SMAK: ABER B > : > A strzeże p a 5 wszystkich etykie- 
wychodzić będzie od początku następnego miesiąca dwa razy na miesiąc. w Samborze u p. Kriegseisen apt, w Sanoku u pni Jańlicza wdowy i p. R. Barth, w Sta- mE AR] 6 robi SnO nene J Tis 
5 ii FIA nisławowie u pp. apt. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza, w Stryju u p. apt. Kornbergera ip. tach moich Wwy wyć ajduj Joha nn Hoff. > 
Inseraty będą za mierną cenę przyjmowane. J. D. Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p Kolezat apt., w Serecie u p. J. Somer i p. J. się mój własnoręczny podpis. | 7 ; a 


Dempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u pp. W. 
Stachiewicza, L. Karmin i A. Moraweizzgy Vuree w p. A. Czyrniańskiego, w Wadowicach 
u p. F. Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodręvskiego, w Złoczowie u p. 0. Fadenhechi, w 
Żółkwi up. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p. B. Sporysza, w Polskiéj Ostrowie u 
p apt. C. Webera. 


„AE Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u Józefa  Jahna, 
i jakóba Goliiwassera w Krakowie; — w farnowie ap, W. T. A. Wielogór- - 


skiego; w Przemyślu zaś u p. M. Kozłowskiego. 


| wS”Przedpłata kwartalna A złr. 50 cent. Z 
ka Z głębokim szacunkiem 


i Wiedeń, 20 września 1870 r. Redakcja 
ig (903) 11. Josefstadterstrasse <11 


G : IDI 


Węgierskie 100-zir. Losy-Premiowe, z których już 15° listopada  ciągnienie "ER z wygraną 200.000. zir. | 


| sprzedaje podpisany kantor wymiany na 10 rat po 10 złr., które już grają w następnóm ciągnieniu. — Oryginały podług kursu i promesssy na całe iosy wraz ze Stempien po’2 zł. 50 cent. s 
se my A A agnienie już |» pażdziernika z gł 300,000 franków, 
| o. Tureckie 400-franc. -Losy całkowicie pokryte, ciągnienie już l pazdziernika z główną wygraną , TanKóWw, . 
"M 6 ciągnień do roku z wygranemi 3.600.000 franc. w 10 ratach miesięcznych (i 32 kr. stempel) z wkładką 10 zir., która już w następnym ciągzieniu gra — w oryginale całkowicie pokryte po 86 złr. szczególnićj na podarunki stósowne. 


Losy-Rudolfa, których. ciagnienie [z pażdziernika glówna wygrana 25.000 zir. 


oryginał po zir. 16 z obowiązkiem odkupienia tych samych losów po uskuteczuionych 2ch ciągnieniach za cenę sprzedaną, według czego zatém gra się dwa ciągnienia za procent 80 kr. 


Losy Sasko-Meiningen, ciagnienie e” listopada, główna: wygrana 15.000. zir.  |-ieboa s en 


8 | 8 ciągnienia do roku i 112.500 wygran. z wkładką 2 złr. na 10 rat miesięcznych (i 7 kr. stempel) gra się w następnóm ciągaieniu na wszystkie wygrane — oryginał złr. 8 — z obowiązkiem odkupna po 3 ciągnieniach, t.j. na dniu 28-ym 
| ; ; pażdziernika 1871 z odliczeniem procentu 50 kr. 


1v 


o Promessy kredytowe, ciągnienie |. października — główna wygrana 200.000 zir. 


4 złr 50 kr. i stempel— na 10 promess 1 gratis. t ma z 
Kantor wymiany c. k. uprzyw. wiedeńskiego banku handlowego pierwéj 7. Ca Sołhem. Wien Graben 13. 
| 925 2-3) mæ Przy zamówieniach zagranicznych uprasza się o frankowane przesłanie pieniędzy, jako tóż i o dołączenie 30 kr. za przesłanie listy w swym czasie. "BE 


i 


- 7 z > vB e 7 = zeznan 
= Kaur s Papierów i Pie mię d zy Pociagi osobowe na kolcjach zelaznych. ; 
ł %ydają| płacz żądają| płacą Jóżadeję| pie 3 i$ żądaję| piai; 3 j | a j 
Kraków 22 wrzesnia | | zir, wal. a. | złr, wal. a, Akcje kolei. | . 4, i atr. Wal. a. Odchodzą: - Przychodzą: 
i , DIN ; Hi DESAS Ea i PETTE LEA iò X 58 Zk i ali 5 A maa gærne eY ; i j 
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kol. czerniow......|200 —|198 50 na 100 1860 «5*/,|104 —|102 59|Borysławskie naft. 200f.| — -| — — Losy prywatne, | Półnnperjał TOB. essees.» 5 EA eA i 16 A ; c i rek, Czw Walk 
32 * kol, Rudolfa..... 163 261162 — E na 100 1864 s 115 60|115 26|Aust, Bod.-Cred. 1004.5%,|;07 —|106 59jEżredytowo ne 190 fi. w,a [i60 —|159 50 Rubel srebro sesen ee] 1-96] -141791 IA, popo: , s chodzi z Kra owa Pociąg mieszany A ka TARS 
h kol. siedmioge, ...|171 — 169 7: |Qomo .................| 24 —| 22 —|Listy. zast. galicyjskie 4%] 72 =| 70 — |Olary..... „ 40, MA |33 —| 81 —| » papierowy... :+:f 1/9] E54] Z Prkomykla do Krakowa o'g. 8m. 29 ranioj|do Niepołomic og. 11 m. 28 przedpał. i przychodzi 
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